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W FILĘp 


NOWE FILMY 
W REALIZACJI 


„GWIAZDA SEZONU” — scenariusz An- 
drzeja Twerdochliba i Andrzeja Piotrow- 
skiego, według powieści Twerdochliba pod 
tym samym tytułem. Reżyseruje Andrzej 
Piotrowski, operatorem jest Antoni Nurzyń- 
ski. Akcja toczy się Wśród pracowników 

bazy transportowej na wielkiej budowie. ra 
Zespół ILUZJON, 
„POWRÓT” — barwny film według sce- ! 
nmariusza Ryszarda Frelka, składający się 
z dwu części („Spalona ziemia”, „Tu jest i 
mój dom”). Reżyseruje Jan Rybkowski. Bę- 
dzie to opowieść o zasiedla: m Za- 
chodnich. Zespół PLAN. 

„NIE MA POWROTU, JOHNNY” — to 
praca dyplomowa młodego Irańczyka Ka- 

yeh Pur Rahnamy, absolwenta PWSTIF. 
Tłem akcji jest wojna w Wietnamie; spot- Ę 
kanie dwóch przeciwników, Wietnamczyka 
i Amerykanina, ma posłużyć ukazaniu od- 
miennych postaw moralnych. Film zespołu 
WEKTOR i Państwowej Wyższej Szkoły 
Teatralnej i Filmowej. ż 


KRÓTKO 


Filmy „Niekochana” Janusza Nasfetera i a 
lekło i niebo” Stanisława Różewicza zo- p 
tały zgłoszone do nagrody Złotego Globu, 
przyznawanej przez hollywoodzkie Stowa- Ę 
rzyszenie Prasy Zagranicznej, 


x 
Reżyser Paweł Komorowski zakończył 
zdjęcia do fłlmu telewizyjnego „Przygody 
pana Michała”. Wkrótce rozpoczną się pra- 
ce nad montażem t udźwiękowieniem. Na ? 
zdjęciach: Barbara Brylska, Mieczysław Pa- Ź 
wlikowski, Magdalena Zawadzka t Andrze 
iupicki oraz Tadeusz Łomnicki i Andrz 
Łapicki. 


nek 


2 WŁADYSŁAWEM 
NEKREBEGKIM 


sorbująca. Dlatego też chciał- 
bym na jakiś czas rozstać się 
z seriami dziecięcymi. Przy- 
gotowuję projekty filmów o 
innym charakterze. Pierwszy. 
z nich — „Spacer” — chciał- 
bym zrealizować techniką 
kombinowaną. jako film al 


nie we współpracy z innym 
reżyserem — być może z Jad- 
wigą Kędzierzawską — | za 
razem we współprodukcji na- 
szego bielskiego studia z Se- 
Ma-Forem. 

Inne zamierzenie — to_ cykl 
filmów animowanych „Cywi- 


„WSPANIAŁY RED". 
Opowieść o przyjaźni kilknastoletniego chłopca t psa. Akcja 
ioczy się w krajobrazie kanadyjskich lasów. Grają: Walter 
Pidgeon, Gilles Payant, Janette Bertrand. Reżyserował Nor- 
man Tokar. Film barwny. 


Filmem animowanym _zaj- 
muje się od roku 1948. Swój 
pierwszy samodzielny utwór 


zrealizował _w roku 1952 
Opowiedział dzięcioł  so- 
Jest m. in. autorem 

i| kotek” 

(1859), „Za 

„za lasem” (1961), „Ku- 


sza” (1964), „Vendetta”” (1966). 
Od lat związany jest ze Stu- 
diem Filmów Rysunkowych w 
Bielsku-Białej. 

— Nad jakim filmem pan 
pracuje? 

— Od dłuższego czasu je- 


mowanych dla_ dzieci. 
nio — cyklu „Bolek I Lolek: 
oraz „Nasz dziadzio”. Sam 
zresztą realizuję filmy z tej 
serii; przykładem — „Polowa- 
nie na Iwa". W efekcie nie 
zawsze mam czas na twór- 
czość _ „pozaseryjną”. _ Co 
prawda ukończyłem niedawno 
„Przygody wesołego obieży- 
Świata”, ale nie jestem z te- 
go filmu zadowolony. 

— Dziecięca widownia bar- 


nymi. 


kuletni chłopiec, 


dzo lubi „Bolka £ Lolka" oraz albo inaczej: Świat 
„Dziadzia”. cych marzeń i wyobraźni 
— To jest z pewnością cie. zestawiony z rzeczywistością 


kawa praca, ale bardzo ab- 


KUPILIŚMY 


Amerykański film dia młodzieży. 


„MIECZ DLA KRÓLA”. Pełnometrażowy film rysunkowy 
z wytwórni Dlsneya. Adaptacja popularnej baśni: po śmier- 
ct króla w kamieniu koło kościoła pojawia się wmurowany 
miecz; napis głosi, że następcą tronu zostanie ten, kto ów 
miecz wyciągnie. Próba udaje się dwunastoletniemu! chłopcu. 


„POMYŁKA KRÓLA”. 
Wiek, czternasty: 

gając podszeptom intrygantów — oskarża swego podkomo- 
rzego o zdradę. Uwięziony dostojnik okazuje się niewinny: 
czy król przyzna się do pomyłki? Reżyserował Oldrich Da- 


Czechosłowacki film historyczny. 


młody, niedoświadczony władca — ule- 


według własnej powieści. Grają: Miroslav Machacek, 


Martin Ruzek, Jana Hlavacova, 


Już w NASTĘPNYM NUMERZE 


RYSOPISY: 


FILM HISTORYCZNY 


PO FESTIWALU W POZNANIU 


W dniach 4—6 marca br. odbył się w Poznaniu 
1 Ogólnopolski Festiwal Filmów dla Dzieci i Mło- 
dzieży. Wyświetlono 44 pozycje. Jury pod przewod- 
nictwem dr. Adama Kulika przyznało następujące 


nagrody: 
(W kategorii filmów animowanych Złote Koziołki 
zdobył film „Bajka” Ryszarda Kuziemskiego (SFR 


w Bielsku-Bialej). Nagroda ta budzi pewne wątpli- 
wości, ponieważ „,Bajka” jest filmem dla dorosłych, 
utrzymanym w stylu „Fotela” Szczechury: jest to 
opowieść o małej społeczności, która w obliczu za- 
grożenia mobilizuje się i doprowadza życie w mia- 
steczku do porządku. Trudno przypuścić, aby dzieci 
właściwie odczytały myśl przewodnią tej filozoficz- 
nej powiastki; film raczej nie powinien znaleźć się 
na festiwalu w Poznaniu. 

Jury przyznało trzy Srebrne Koziołki. Otrzymały 
je: „Sam jak pies” Zofii Ołdak („Miniatury”) — nie- 
skomplikowana opowieść przeznaczona dla najmłod- 
szych widzów — i dwie pomysłowe kreskówki pro- 
dukcji SFR w Bielsku-Białej: „Reksio poliglota” Le- 
chosława Marszałka i „Jak polowałem na Iwa” Wła- 
dysława Nehrebeckiego. 

'W kategorii krótkich filmów fabularnych Złotych 
Koziołków nie przyznano. Poziom w tej kategorii 
był rzeczywiście dość niski i jedynie dwa filmy Jać 
wigi Kędzierzawskiej, „Male smutki” i „Jędrek” (S 
Ma-For), nagrodzone Srebrnymi Koziołkami, zasługi- 


2 


wały na baczniejszą uwagę. Trzecia nagroda, którą 
zdobył „Okularnik” Wojciecha Fiwka (WFO' Łódź), 
budzi wątpliwości. Jest to film o okrucieństwie, ja” 
kie czasem zdarza się w stosunkach między dziećmi; 
reżyser zadowolił się jedynie naszkicowaniem pro- 
blemu. 

Kolejne Brązowe Koziołki przypadły filmom „Przy- 
gody wesołego obieżyświata” Władysława Nehre- 
beckiego (SFR w Bielsku-Białej), „Wesoła Ludwika” 
Teresy Badzian („Miniatury”), „Rebocik” Stanisława 
Dllza (SFR w Bielsku-Białej) i „Podróż na niby” Ro- 
mana Huszczo („Miniatury”). 

Zdziwienie budzi pominięcie przez jury filmów se- 
ryjnych, takich jak „Bolek i Lolek” oraz „Proszę 
słonia”, ' które cieszyły się ogromnym powodzeniem 
u młodocianych widzów. Nic więc dziwnego, że jury 
złożone z piętnastu uczniów szkół poznańskich jedno- 
myślnie przyznało nagrodę widzów dla „Bolka i Lol- 
ka”. W ten sposób ta zabawna seria przygód dwóch 
sympatycznych psotników została we właściwy spo- 
sób uhonorowana. - 

Wnioski na przyszłość — to bardziej rygorystyczna 
selekcja, odróżniająca filmy dla dzieci | młodzieży 
od filmów dla dorosłych, i więcej uwagi dla pozycji, 
które cieszą się rzeczywistym uznaniem młodych 
widzów. 


Jask 


torski ze wstawkami animowź 
Bohaterem będzie ki 
a więc — 
spojrzenie dziecka na świat; 


ludzi dorosłych. Film powsta- 


lizacja człowieka”, ukazujący 
w żartobliwej formie dzieje 
ludzkości, Przewiduję siedem 
tytułów — każdy poświęcony 
innej epoce i utrzymany w 
innym stylu. Byłyby to więc 
kolejno filmy rysunkowe, wy- 
cinankowe, zrealizowane tech- 
niką collage'u itp. A przy 
tym chciałbym je robić przy 
współpracy znanych  plasty- 
ków, takich jak Waldemar 
Świerzy czy Janusz Stanny. 
Pierwszy film z tej serii — 
o człowieku pierwotnym — 
jest już w przygotowaniu. 

— Niektóre pańskie utwory 
zyskały znaczne uznanie, dla- 
tego że wykorzystywały 'moż- 
liwości dramaturgiczne za- | 
warte w samym tworzywie. 
Tak było na przykład w | 
„Myszce t kotku”. Czy nadał | 
interesuje się pan takimi pró- || 
bami? |ż 
— „Dramaturgia tworzywa” | 
to rzecz trudna, wymaga, k 
wielu przemyśleń. To nie | 
kwestia improwizacji — sce- || 
nariusz „Myszki | kotka” był | 
szczegółowo opracowany. Nie 
zawsze znajduje się rozwiąza- 
— nia tego typu. 


ZN 


Rozmawiał: ski 


1 „CZOŁÓWKI” DONOSZĄ 


iu znajduje się film 
„Pierwszy biało-czerwony” w _ reżyserii 
Danuty Halladin. Autorka przedstawia 
dzieje żołnierzy batalionu pontonowo- 
mostowego, którzy pierwsi dotarli do 
Odry i wkopali tu słupy graniczne na 
granicy Rzeczypospolitej. 

„Operacja berlińska” to tytuł kolejne- 
go — po „Finale” — filmu dokumental- 
nego Mariana Duszyńskiego. Zostanie 
tu przedstawiony wkład ludowego Woj- 
ska Polskiego w zwycięstwo nad faszy- 
stowskimi Niemcami w maju 195 roku. 

Reżyser Janusz Chodnikiewicz rozpo- 
czął pracę nad filmem „Świtanie”, o 
wydarzeniach roku 1944 w wyzwolonej 
Polsce. 

Gotowy jest film 
go Kadena o dziejach popularnego war- 
szawskiego klubu sportowego, reprezen- 
tującego barwy wojskowe. 

Reż. Leonard Ordo przygotowuje film 
© obronie Helu. Będzie to dokumentalna 


egia” reż. Jerze- 


cych tego skrawki 
do 2 października 1939 roku (zdjęcie po- 
niżej). 


KRĘCĄ DLA TELEWIZJI 


Stanistaw Brejdygant rozpoczął realiza- 
cję półgodzinnego filmu telewizyjnego 
„TWARZ KSIĘŻYCA” — według siucho- 
wiska Stanisława Grochowiaka. W_ro- 
lach głównych występują: Barbara Bryl- 
ska, Tadeusz Fijewski, Stanisław Brej- 
dygant t Jerzy Zuchowicz. Operatorem 
jest Kazimierz Wawrzyniak. Zdjęcia 
trwają w Piszu na Mazurach, po czym 
ekipa zdjęciowa przenosi się do atelier 
w Łodzi. 


„MAGICZNY SKLEP” — to półgodzin- 
ny film telewizyjny, oparty na opowia: 
daniu H. G. Wellsa. Scenarzystą t reży. 
serem jest Mteczysiaw Waśkowski, Ope- 
ratorem — Witold Sobociński. Grają: 
Gustaw Holoubek i Bogumił Kobiela. 
Film realizowany jest w Łodzi (atelier) 
i Warszawie (plenery). 


RACHEL, 


ilm ten należy do najciekawszych 

wydarzeń bieżącego sezonu w Holly 

woodzie, otrzymał nagrodę nowojor- 

skich krytyków za najlepszą reżyse- 
rię i kreację kobiecą roku 1968, ostatnio zaś 
znalazł się na liście najpoważniejszych kan- 
dydatów do Oscarów. Jego premiery ocze- 
kiwano z dużym zainteresowaniem, przede 
wszystkim ze względu na osobę reżysera. 
Nieczęsto bowiem zdarza się, by czołowy, 
będący u szczytu sławy, aktor hollywoodzki 
decydował się na ryzykowną zmianę pro- 
fesji stając po drugiej stronie kamery 
jako reżyser. Niedawne kompromitujące do- 
Świadczenia Johna Wayne'a („Zielone bere- 
ty”) były pod tym względem wymownym 
ostrzeżeniem. Paul Newman podjął jednak 
ryzyko i — na dowód, że traktuje swą pró- 
bę bardzo poważnie — zajął się wyłącznie 
reżyserią, nie występując w swym filmie ja- 
ko aktor. Natomiast jego żona, Joanne Wood- 
ward, odtworzyła postać tytułową. 

Newman nie zamierzał rewolucjonizowąć 
hollywoodzkiego kina; świadczy o tym za- 
równo wybór tematu, jak i sposób realizacji. 
w oparciu o powieść Margaret Laurence 
opowiedział historię pierwszych doświadczeń 
seksualnych trzydziestopięcioletniej panny z 
małego amerykańskiego miasteczka. Udowod- 
nił jednak przy tym, że problemy, postacie 
i wątki, stanowiące od lat żelazny kapitał 
melodramatu i ostoję ekranowego sentymen- 
talizmu, można pokazać w sposób autentycz- 
nie dramatyczny, „wzbogacając naszą wiedzę 
o doli ludzkiej bezpretensjonalnie i uczciwie” 
(„Films and Filming"). 


Newman starał się iść możliwie wiernie 
śladem literackiego oryginału, a jednocześnie 
postawić wszystko na aktorów.W rezultacie 
zaprezentował kino psychologiczno-narracyj- 
ne wysokiej klasy, 

Rachel (Joanne Woodward) jest nauczyciel- 
ką na prowincji. Mieszka razem z matką, ule- 
gając całkowicie jej egoistycznemu autoryte- 
towi. W życiu Rachel nie pojawił się jeszcze 
żaden mężczyzna. Zdaje sobie sprawę, że 
wkrótce zacznie się starzeć: często ogarnia ją 
obsesja śmierci, potęgowana wspomnieniami 
z dzieciństwa, kiedy ojciec jej pracował w za- 
kładzie balsamowania zwłok. Pragnienie mi- 
łości próbuje wyładować w praktykach reli- 
gijnych, ale te prowadzą ją tylko do histerii. 


RACHEL 


Pewnego dnia do miasteczka przyjeżdża na 
krótko jej dawny kolega szkolny, Nick (Ja- 
mes Olsen). Spotykają się ze sobą. Nick, po- 
konując wszystkie obawy i opory Rachel, 
uwodzi ją. Spotykają się jeszcze raz, Rachel 
przeżywa pełnię szczęścia. Myśli o małżeń- 
stwie, ale Nick wyznaje jej, że jest żonaty. 


nie załamuje: uwalnia się od kurateli matki, 
wie już teraz, czego może i powinna doma- 
gać się od życia. 

„W rękach Newmana wszyscy wykonawcy 
są doskonali, ich grę wzbogaca wyczulenie 
jego oka na każdy szczegół zachowania po- 
staci oraz atmosferę małego miasteczka, w 
którym wszyscy się znają i obserwują: ze- 
wnętrzna sytuacja koresponduje w ten spo- 
sób z wewnętrznymi niepokojami i frustra- 
cją bohaterki — pisze recenzent „Films and 
Filming”. — Styl filmu jest wprawdzie pod- 
porządkowany aktorstwu, ale Newman używa 
śmiałych chwytów zdjęciowych (np. szybkich 
subiektywnych wtrętów jako wyrazu nagłych 
impulsów emocjonalnych bohaterki), które 
wtapiają się harmonijnie w całość filmu, jako 
sugestywna introspekcja”. 

„Najcelniejszym jednak posunięciem New- 
mana — pisze „Motion Picture Herald" —- 
było powierzenie głównej roli Joanne Wood- 


Obawy t opory 
Joanne Woodward i James Olsen 


Po jego wyjeździe dowiaduje się jednak, że 
to kłamstwo. 

Mija kilka tygodni, Rachel stwierdza, że 
jest w ciąży. Początkowo stanowi to dla niej 
wstrząs, boi się otoczenia, rozpaczliwie szuka 
pomocy, ale w końcu zaczyna wierzyć w sie- 
bie; postanawia nie pozbywać się dziecka. 
Wyjeżdża tylko do innej miejscowości. Dziec- 
ko rodzi się martwe. Ten dramat jednak jej 


ward. Grając jedyną postać zanalizowaną w 
filmie tak przejmująco i głęboko, aktorka 
stworzyła najlepszą kreację od' czasów 
»Trzech twarzy Ewyw, za które zdobyła Osca- 
ra. Teraz powinna zdobyć następnego”. 

Z, P. 


„ film produkcji amerykańskiej, 


„Rachel, Rache! 
reż. Paul Newman 


LUDZIE DAJĄ SIĘ NABIERAĆ 


aki tytuł — i ani jednej wal- 
ki” (...) Kilka mizernych stuknięć 
blaszanym jataganem i spokój” — 
narzeka JW w TYGODNIKU PO- 
WSZECHNYM (nr 10/69), ostro kry. 
tykując „Angelikę wśród piratów” 
Najdobitniej jednak — zdaniem 
krytyka — przejawia się lekcewa- 
żenie widzów przez twórców filmu 
„w jego żałosnym erotyzmie”. 
Kiedyś Georges Sadoul twier- 
dził, że od kaznodziejskiego mo- 
ralizowania w filmie gorsza jest 
tylko „skomercjalizowana i na- 
chalna 'amoralność”. Jak się ją 
preparuje w „Angelice”? Cytuje- wej”. 
my receptę za JW: „Weź okrawki 
golizny, dosyp — wciąż monoton- 


(np. walenie batami, całowanie 
po butach, wielokrotne wrzaski 
kobiet »non, non, jedno zgwał- 
cenie udane i jedno przerwane, 
ale za to jakie! Przez pięciu dra- 


łego świata, jako znakomity fran- 
cuski sutlecik. Ludzie przecie tak 
łatwo daja się nabierać! — I rze- 
czywiście.” 


GEST UZNANIA I SZACUNKU 


KTT w swoiej „Kuchni _pol- 
skiej” (KULTURA nr 10/69) — na 
marginesie polemiki z Ryszardem 


| 


Koniczkiem na temat stosunku 
„szkoły polsk: 
wojny — pisze, że „owa +4 
polska« w fil 

czas, jedyną autentyczuą i ory! 
nalną wartością artystyczną i u- 
mysłową. jaką udało nam się 
wnieść do kinematografii świato- 


Ze szczególnym naciskiem wska- 
» zuje KTT na prekursorstwo fil- 
nie mieszając — garść sadyzmu mów „szkoły” w oddaniu nale- 
żnego 'hołdu bohaterom czynu 

zbrojnego. 
„Rzadko również — czytamy — 
nie_ wiedzie: 
minamy sobie, że ukazanie się na 


wielkich koncepcji politycznych 
ale za to z bezgraniczną 
mością podjęli walkę o _ Polskę. 
Dziś kiedy idea braterstwa pi 
triotów spod wszystkich znaków 
ś swój triumf, a nawet wię- 
kiedy jest idea po prostu. 
oczywistą, zastana' 
myśli się o tym, że pierwszym ge- 
stem wykonanym przez nasze 


jest, jak dotych: sze 


ludzi.” 


dlaczego — przypo- EŃ 


bów i to w wodzie! C'est sensa- | ekranach  wspomniam żej 
M ych wyżej 

tionnel!). Wykotuj to wszystko | flimów było w letocie pierwszym se SZTANDARU LUDU. który — 

na papkę i podaj obficie przypra- | ma masow: e podjęty sia la, upamiętnienia. ówudziestopi 

wione reklamą dla zabicia przy- tem uznania i szacunku dla tysię- WY YE 

krego zapachu. na ekranach ca- | cy ludzi który być, rasłe Pe wespół z Wojewódzkim. 


AE sił _ ankietę-konkurs. 


z nich chcielibyście 
ekranie swego kina 


jąco rzadko 


państwo w tym właśnie kierunku 
" do _ tragizmu były filmy, przynoszące obraz 

koła walki często tragicznej, ale zaw- 
Jachetnej, a także mieszczą- 
ce w sobie, po trudnych latach, 
wartość moralnego zadośćuczyni 
nia wobec tysięcy szlachetnych 


WYBIERAMY FILMY POLSKIE 


Wielka retrospektyw: 
twórczości filmowej — Dni Filmu 
Polskiego 1969 — zamierzona na 
cały rok bieżący, rozkręca się 

|. Z uznaniem na- 
leży powitać inicjatywę lubelskie- 


dem Kin i ekspozyturą CWF ogło- 
wzywając 
czytelników do odpowiedzi na 
pytania: „Jaka jest wasza opinia 
na temat polskich filmów? Który 
ujrzeć na 

dlaczego?” tunne 
Dziennik opublikował 
czny wykaz filmów polskich wraz 
z kuponem uczestnictwa. „W za- 


mieszczonym wykazie filmów — 
czytamy — należy podkreślić te, 


o 
S które chcielibyście ujrzeć  (...) 
Wykaz wraz z dokładnie wypeł- 
nionym kuponem konkursowym 


w terminie do 5 


Niestety, w wykazie łatwo do- 
strzec bardzo liczne przeoczeni 
Wprawdzie tylko zagorzali kino- 
mani i znawcy dziejów polskiego 
kina zechcą upomnieć się o „Ja- 
sne łany”, jeden z pierwszych 
filmów Polski Ludowej, chyba je- 
dnak i szeregowego bywalca_ ki- 
nowego zaskoczy i zdziwi brak 
tak głośnych i wielokrotnie na- 
gradzanych filmów, jak „Ostatni 
etap", „Popiół i diament” czy 
klasyka” polskiej komedii — 
„Ewy, która chce spać”. Jeszcze 
poważniejszą luką, krzywdzącą 
wybitnych twórców, jest całkowi 
te pominięcie dorobku filmowe- 
go niektórych naszych reżyserów. 
Nie ma bowiem w wykazie — na 
przykład — ani jednego filmu 
czołowego reprezentanta „szkoły 
polskiej”, nieżyjącego już _ An- 
drzeja Munka i najwybitniejszego 
przedstawiciela najmłodszego po- 
kolenia filmowców, Jerzego Sko- 
limowskiego. 

Ciekawe czy uczestnicy konkur: 
su zwrócili uwagę redakcji lubel 
skiego dziennika na te — i ni 
wątpliwie inne jeszcze — niefo! 

niedopatrzenia? I czy 
otrzymali jakieś wyjaśnienia! 


KAPPA 


rodzimej 


Zarzą- 


altabety- 


miona miłości” to jeden z naj 
lepszych filmów Alexandre 
Astruca. Podobnie jak w „Nie- 
dobrych spotkaniach”, obiektem 
zainteresowań reżysera jest ko- 
bieta, jej ambicje życiowe, mi- 
łość. Oba filmy różnią się jednak 
ujęciem tematu. W „Niedobrych spotkaniach” 
historię dziewczyny, która przyjeżdża z pro- 
wincji do Paryża, oglądamy w relacjach ko- 
lejnych osób. W czasie realizacji filmu 
Astruc był najwyraźniej zafascynowany „O- 


bywatelem Kane” Orsona Wellesa. Nic więc 
dziwnego, że „Niedobre spotkania” były po- 


dobne w konkluzji: każdy widzi drugiego 
człowieka w inny sposób, relacje są zupełnie 
różne i ostateczny obraz jest pełen luk, nie- 
jasności, sprzeczności. Rytm filmu był ner- 
wowy; w czasie przesłuchiwań młodej boha- 
terki kamera niespokojnie krążyła po pokoju 
komisariatu, zaglądała jej w oczy, to znów 
nagle dokonywała odjazdu w tył — i widzie- 
liśmy wtedy małą, skuloną sylwetkę dziew- 
czyny. 

W „Imionach miłości” oglądamy Świat 
oczami jednej bohaterki. Dwóch mężczyzn — 
męża i kochanka — poznajemy o tyle, o ile 
zajmują oni miejsce w życiu kobiety. Astrue 
stara się być subtelny, uważny. Zdaje sobie 
sprawę z tego, że banalny trójkąt miłosny 
może być tylko wtedy wiarygodny, jeśli wpi- 
sze się w niego pewne obserwacje psycholo- 
giczne i obyczajowe. 

Anna (Annie Girardot) jest żoną architek- 
ta Erica (Daniel Gelin). To człowiek despo- 
tyczny, arogancki, traktujący kobiety jako 
istoty drugorzędne. Jeśli pozwala sobie w 
stosunku do żony na jakiś życzliwy gest, da- 
je zawsze do zrozumienia, że jest panem sy- 
tuacji, Anna prowadzi galerię malarstwa, ale 
Eric może z nią w każdej chwili zrobić co mu 
się spodoba, ponieważ jest zapisana na jego 
nazwisko. Gdzięś na marginesie filmu Astruc 


odzimy się z tym, że mów tej serii jest włoska „Zako- 
Faust mie znajduje chana wiedźma” 


Damiano Da- 


Echa dziewiętnastowiecznej literatury 
Annie Girardot, Christian Marquand 


drówce przez wieki. Dosłownie kurs wcale niebagatelna moty- 
pojęta realizacja celu, jakim  wacja psychologiczna, sugerująca 


szczęścia w_ wiecznej 

młodości. Przystaje- 

my na to nawet nie 

dlatego, że w niecny 
sposób przehandlował własną du- 
szę, gdyż dzisiaj odbieramy ową 
transakcję z diabłem jako zupeł- 
nie niezły interes. Akceptujemy 
klęskę wiecznej młodości Fausta, 
bo młodość miała tu być jedynie 
furtką do szczęścia, a przecież 
nigdzie nie jest powiedziane, że 
trwałe szczęście jest najbardziej 
naturalnym _ stanem kondycji 
człowieka. Razi nas pojmowanie 
szczęścia jako programu, jako ce- 
lu samego w sobie, który organi- 
zuje resztę życiowej krzątaniny. 
Porażka indywidualisty Fausta 
poucza, że zapatrzenie w siebie, 
psychiczna emigracja od ludzi i 
świata, egocentryzm w działaniu 
— to zgoła fałszywe tropy czło- 
wieczych praktyk. 

Faustowski motyw młodości i 
szczęścia przewijał się przez 
wszystkie kultury i był obecny 
we wszystkich czasach. Zmienia- 
ły się tylko sposoby jego opraco- 
wania. Goethe pokazał nam wer- 
sję romantyczną, Tomasz Mann 
w swojej koronnej powieści dał 
dwudziestowieczną, współczesną 
wykładnie tego motywu. Litera- 
tura pomniejszego lotu, szczegól- 
nie tzw. powieści grozy, brały 
stąd dla siebie przede wszystkim 
ową niesamowitość reinkarnacji, 
przeczącą naturalnemu porządko- 
wi rzeczy. 

Ogołocony ze swego humani- 
stycznego sensu, wyprany z ja- 
kichkolwiek treści poznawczych, 
motyw ten nieiednokrotnie tra- 
fiał także do a, przybierając 
kształt „horror-filmów” czyli fil- 
mów grozy. Jednym z wielu fi1- 


CZESŁAW 
DONDZIŁŁO 


mianiego. Film ten warto polecić 
widzom, bo w stopniu daleko 
bardziej oczywistym aniżeli się 
to potocznie zdarza, demonstruje 
pewien taktyczny schemat kina 
komercjalnego i wszelkiej licho- 
ty. Kończy się tam, gdzie zaczyna 
się prawdziwa sztuka. 

Starsza owdowiała pani, właś- 
cicielka ponurego pałacu w środ- 


ku Rzymu, odzyskuje młodość 
przy pomocy cudownych ziół. O- 
kresy te trwają raczej krótko, a- 
le też wtedy bohaterka nie próż- 
nuje i korzysta z przywileju 
i, romansując z wciąż 
ającymi się przystojnymi 
bibliotekarzami, _ najmowanymi 
dla tego właśnie powodu. Ten 
Faust w spódnicy posiada men- 
talność hollywoodzkiej diwy. W 
filmie świadomie rezygnuje się z 
tego kręgu pytań, który towarzy- 
szy motywowi Fausta w jego wę- 


miało być widowisko ziejące gro- 
zą, pozbawiło obraz wszystkiego, 
co choćby na moment wykracza- 
ło poza cel. Straszyć, aby stra- 


szyć — oto najlapidarniejsza 
konkluzja wszystkich tych zabie- 
gów. 


Czy można, czy należy wyma- 
gać czegoś więcej od filmu ty- 
pu „horror”? Ależ tak, bo świa- 


doma albo nieświadoma rezygna- 
cja z głębszych perspektyw my- 
ślowych, wraca niby bumerang 
i uderza w samo dzieło, rozmula 
to, na czym realizatorowi zale- 
żało najbardziej: osłabia emocjo- 
nalną siłę oddziaływania, Co 
miało być przyjmowane z dre- 
szczem grozy, wywołuje u widza 
najwyżej gęsią skórkę. Kiedy ci- 
chy i spokojny dr Jekyll pod 
wpływem eliksiru zamienia się 
w Mr Hyde'a, to przerażeniu wi- 
dza przychodziła jednak w su- 


podwójność ludzkiej natury, gdzie 
Dobro sąsiaduje ze Złem. 

Mr Hyde przeraża więc do dziś, 
a stara Consuela, pijąca cudowny 
napój po to, aby posiąść jeszcze 
jednego młodzieńca, wzbudza li- 
tość, a mie trwogę. Litość tym 
większą, że nie z jej doświadczeń 
i przemyśleń wynika model owe- 
go szczęścia, odrzucony przez 


£ 
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Fausta. Za sylwetką naszej boha- 
terki kryje się animalistyczna ko- 
bieta ze świetlnych reklam me- 
tropolii Zachodu. Tak oto współ- 
czesny seks i okrucieństwo wtło- 
czono w ramy tradycyjnego mo- 
tywu. Pisał kiedyś Irzykowski, że 
Iteratury trzeba bronić przed ki- 
nowymi wulgaryzacjami. Ale i 
dziś trudno godzić się na bu- 
rzenie i upraszczanie wielkich 
mitów ludzkiej kultury. 


„Zakochana wiedźma” (Włochy), 
reż. Damiano Damiani 


PORTRET 
OBIETY 


mówi o tym, co pełnego ujęcia doczekało się 
w filmach Antonioniego: jak bardzo technika 
i cywilizacja wyprzedzają rozwój norm mo- 
ralnych i obyczajowych w stosunkach mi 
dzy ludźmi, Zawód bohatera „Imion miłość 
jest tu równie ważny jak w „Przygodzie”; w 
obu wypadkach chodzi przecież o architekta. 
Astruc nie omieszkał wprowadzić do filmu 
obrazu budowy; tam dojdzie do konfrontacji 
charakterów obojga małżonków, tam właśnie 
zobaczymy, jak w gruncie rzeczy kobieta jest 
bezradna, skazana na zależność. 

W dalszym jednak ciągu filmu Astruc za- 
węża temat jedynie do spraw psychologicz- 
nych — odczuć i doznań bohaterki. W życiu 
Anny pojawia się mężczyzna diametralnie 
różny od męża. Bruno (Christian Marquand) 
jest człowiekiem subtelnym i wyrozumiałym. 
W dodatku łączą ich podobne zainteresowa- 
nia artystyczne. Zdawałoby się, że Anna 
znajdzie w nim oparcie. Ale wtedy, niespo- 
dziewanie, okazuje się, że ona szuka u Bruna 
podobnych cech, jak u Erica: zarzuca mu, że 


jest zbyt łagodny, mało zdecydowany. „Po- 
trafiłeś mnie zdobyć, nie potrafiłeś utrzymać 
przy sobie”! — wyrzuca mu. W tym okrzyku 
jest jednocześnie przyznanie się do klęski. Ta 
kobieta nie potrafi się już obejść bez czyjć 
goś despotyzmu, brutalnej ingerencji w jej 
życie. Odchodzi od Bruna pozornie tylko wol- 
na, jeszcze nieświadoma, że będzie musiała 


decydować się w przyszłości na kompromi- 
sy. Będzie wprawdzie zmieniać partnerów, 
ale sądząc z zarzutów, jakie postawiła Bru- 
nowi, będzie szukać mężczyzn w typie Erica. 
Mąz, odjeżdżając w podróż z kochanką, zdo- 
był się na czyn pozornie szlachetny: zostawił 
jej do dyspozycji galerię sztuki, ale jednocze- 
śnie przekonanie, że był człowiekiem o silnej 
osobowości, przedsiębiorczym i męskim. Z ta- 
AE ideałem w wyobraźni wyrusza Anna w 
wiat 


Faustowski motyw i okrucieństwo 
Sarah Ferrati, Richard Johnson 


Alexandre Astruc był krytykiem filmo- 
wym. Pisywał do „L'Ecran Francais" i 
„Combat”. Już w latach swej działalności 
krytycznej stworzył teorię „camera-stylo” 
(pisanie kamerą), konieczności znalezienia 
języka filmowego, za pomocą którego arty- 
sta mógłby wyrazić swą myśl, swe obsesje 
tak, jak uczyniłby to posługując się esejem 
lub powieścią. Później Astruc zaczął samo- 
dzielnie realizować filmy. Najbardziej znane 
z nich to „Niedobre spotkania”, „Życie”, 
„Imiona miłości”, „Szkoła uczuć” i „Dluga 
droga”. 

Działalność krytyczna Astruca i jego 
pierwsze filmy były zapowiedzią „nowej 
fali”, torowały i otwierały jej drogę. 


W „Imionach miłości” odnaleźć można 
echa 'dziewiętnastowiecznej literatury spod 
znaku Flauberta i Maupassanta: w klimacie 
filmu, budowie sytuacji, charakterów. Sam 
Astruc nie odżegnuje się zresztą od tych po- 
winowactw. Cała jego późniejsza twórczo: 
po „Imionach miłości”, świadczy o tym ba 
dzo” wyraźnie. Reżyser dokonał adaptacji 
„Życia” Maupassanta i „Szkoły uczuć” Flau- 
berta. Ale żaden z tych filmów nie dorównał 
„Niedobrym spotkaniom” i „Imionom miło- 
Ści”, nie mówiąc już, jak daleko im do wiel- 
kości oryginałów. Flaubert i Maupassant, 
wprowadzani mimochodem, od niechcenia, 
byli ciekawszymi inspiratorami niż wówczas, 
kiedy uzyskali możliwość przemówienia peł- 
nym głosem. Okazało się — zresztą nie po 
raz pierwszy — że lepiej jest ożywiać papie- 
rowe schematy wielką literaturą niż wielką 
literaturę sprowadzać do roli schematów. 


(Francja), reż, Alexandre Astruc 


„Wersal-Poczdam”” 


Osten 1942—44", 


Na polski historyczny film do- 
kumentalny, zwany również fil- 
mem 'z materiałów archiwalnych 
lub niekiedy, zbyt słusznie, fil- 
mem  montażowym, chciałbym 
spojrzeć najpierw tak jak to te- 
mat dyktuje — z historycznego 
punktu widzenia. 

Dotychczasową drogę filmu hi- 
storycznego można podzielić na 
dwa etapy. Potwierdzają to cho- 
ciażby liczby. W ciągu pierw- 
szych kilkunastu lat ismienia na- 
szej kinematografii, do coku 1960, 
filmów historycznych powstało u 
nas nie więcej niż 10, a zaledwie 
połowa z nich była zrealizowana 
w oparciu o filmowe materiały 
archiwalne. Jednak w ostatnich 
latach ta ledwie poprzednio we- 
getująca gałąź dokumentalnego 
gatunku nagle się rozrosła. Od 
roku 1961, w ciągu ośmiu lat, 
zrealizowano 50 takich filmów, 


BOHDAN 


KOSIŃSKI 


a ich roczny udział w produkcji 
dokumentalnej wynosi obecnie 15 
procent. Ale te dwa okresy róż- 
nią się nie tylko ilością wypro- 
dukowanych filmów. 

Dla etapu pierwszego, obejmu- 
jącego koniec lat czterdziestych 
i lata pięćdziesiąte, charaktery- 
styczny był swego rodzaju eklek- 
tyzm metod twórczych. Obok fil- 
mów stanowiących dzisiaj klasy- 
kę gatunku, takich jak „Ostatni 
Parteitag” Bohdziewicza i „War- 
szawa” Perskiego, rzeczowych, 
uczciwych, wspartych o zdjęcia 
archiwalne, pojawiały się też po- 
zycje w części przynajmniej na- 
leżące do kategorii żywych obra- 
zów i mające wartość jedynie 
ilustracyjną. W imię przyjętych 
1 góry założeń albo dla doraźnej 
widowiskowości posługiwano się 
przy ich realizacji również zdję- 
ciami inscenizowanymi, nie tro- 


szcząc się zbytnio o zachowanie 
autentyzmu. 

Drugi etap rozpoczął się w mo- 
mencie, kiedy powszechnie zro- 
zumiano, że jedynym właściwym 
sobem odtwarzania na ekra- 

historii jest zastosowanie 
sposobów i środków dokumental- 
nych. Oczywiście, gwałtowny 
wzrost ilości realizowanych fil- 
mów, jaki dał się zaobserwować 
w początku lat sześćdziesiątych, 
spowodowany był zapewne wielu 
przyczynami wiążącymi się z 
problematyką nie tylko filmową. 
Ale podstawowe znaczenie miało 
tu chyba zwycięstwo zasady bez- 
względnego poszanowania auten- 
tyku i wierności wobec faktów, 
co w wypadku filmu historyczne- 
go oznaczało, że jego elementar- 
nym tworzywem są archiwalne 
zdjęcia filmowe, traktowane prze- 
de wszystkim jako świadectwo 
prawdy dziejowej. 


Przyjęcie takiego założenia 
miało istotne konsekwencje. 
Przedę wszystkim zmieniała się 
rola realizatora filmu. Teraz był 
to już mie tylko organizator o- 
brazu i, powiedzmy, poeta, ale w 
równej mierze szperacz, najczę- 
ściej zaś archeolog, usiłujący do- 
grzebać się w stosach pudełek 
ze starymi taśmami śladów 
prawdz:wego kształtu przeszłości. 
Po wtóre zmieniły się, a raczej 
poszerzyły funkcje filmu — stał 
się on teraz także narzędziem ba- 
dania i poznawania najnowszej 
historii kraju. W wyniku tych 
ian nastąpił okres tyleż fascy- 
archiwaliami. co metodycz- 
związenych z ni- 
mi zagadnień i materiałów, okres 
stwarzający atrakcyiną możli- 
wość ukazemia za pośrednictwem 
ekranu niejednego zdarzenia hi- 
storycznego w jego rzeczywistym 
kształcie. 


W tym czasie zmienił się także 
stosunek widza do filmu histo- 
rycznego. Wpłynęła na to zwła- 
szcza telewizja. Widz siedzący 
przed telewizorem jest naocznym 


„Z księgi Polaków" 


ARCHEOLOG 


Dokumentalny film historyczny czy tylko świadectwo przeszłości i łącznik między historią 
a współczesnością? Pisze o tym Bohdan Kosiński, reżyser-dokumentalista, autor „Feldpost 


świadkiem, niemal współuczest- 
nikiem wielu niezwykłych wyda- 
rzeń, tej codziennej współczesno- 
ści, przekazywanej przez kamery 
telewizyjne. Podobną, rzeczową 
postawę zajmuje teraz wobec fil- 
mu. Interesuje go on jako prze- 
kaz źródłowy, zbiór faktów i w 
tym wypadku pragnie być świad- 
kiem minionych wydarzeń. To 
jedna strona zagadnienia. Druga 
jest nie mniej istotna. 

Często słyszy się opinię, że fil- 
my historyczne są przeznaczone 
dla młodej generacji; przyznaje 
im się tym samym jedynie walor 
dydaktyczny. Opinii tej nie po- 
dzielam, przynajmniej nie całko- 
wicie, ponieważ nie bierze ona 
pod uwagę moralnego znaczenia 
tych filmów. Adresatem ich jest 
— w moim przekonaniu — głów- 
nie pokolenie starsze, mające za 
sobą lata wysiłków i porywów, 
poświęceń i wyrzeczeń, noszące 
w pamięci bolesne nieraz pr.e- 
życia i doświadczenia. Ludzie te- 
go pokolenia, oglądając filmy o 
tematyce historycznej, szukają w 
'h potwierdzenia nadziei, że ich 
czyny i ofiary nie pójdą w za- 
pomnienie, że wcześniej czy póź- 
niej znajdą swą sprawiedliwą 
miarę. 

Podjęte przez dokumentalistów 
zadanie ocalenia cd zapomnienia 
obrazu ważnych problemów i 
zdarzeń ostatniego półwiecza na- 
szych dziejów, a zwłaszcza okre- 
su drugiej wojny światowej, zna- 
lazło wyraz w realizacji filmo- 
wych cyklów tematycznych. Spró- 
bujmy wyliczyć najważniejsze z 
tych przedsięwzięć. Przede wszy- 
stkim ciąg filmów o losie Polski 
w drugiej wojnie. Rozpoczął go 
pełnometrażowy film  Bossaka- 
Kaźmierczaka „Wrzesień 1939 — 
Tak było”. Jedną zaś z ostatni 
pczycji tego cyklu jest również 
pełnometrażowy film Machnacza 
i Perskiego „Za waszą i naszą 
óoŚC poświęcony tradycjom 
polsko-radzieckiego braterstwa 
broni. Bardzo ważny i cenny jest 
cykl krótkich filmów  Ronisza: 
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Polacy w Wielkiej Rewolucji Październikowej" i „Wersal-Poczdam" 


„Przerwany lot”, „Bitwa o An- 
glię”, „Skok na Arnhem”, rela- 
cjonujący pamiętne wydarzenia 
dotyczące udziału Polaków w 
walkach na Zachodzie. Przybywa 
ciągle filmów stanowiących swe- 
go rodzaju rejestr zbrodni nie- 
mieckiego okupanta w Polsce i 
działających tu zbrodniarzy. Skła- 
dają się one na obszerny i moc- 
ny publicystycznie cykl mówiący 
o martyrologii Polaków i Żydów 
w neszym kraju. Nieco odrębny 
nurt stanowią filmy Wionczka 
„Homo Varsoviensis” i „Granica”, 
będące próbą bezpośredniego po- 
wiązania tematu historycznego 
ze współczesnością. Podjęto rów- 
nież wiele innych tematów, ale 
na pewno lista możliwości i po- 
trzeb nie jest wyczerpana, 

Powodzenie tej akcji, a — co 
za tym idzie — losy naszego fil- 
mu historycznego, zależą w zna- 
cznym stopniu od tego czy będą 
prowadzone dostatecznie energi- 
czne starania o uzyskanie pol- 
skich materiałów archiwalnych, 
rozsianych dotąd po świecie. Mi- 
mo że ekipy filmowe nauczyły się 
racjonalnie gospodarować archi- 
waliami, bądź po prostu starają 
się o nie na własną rękę, nie 
można ciągle liczyć na zaradność 
realizatorów. Potrzeba podjęcia 
systematycznej kwerendy — jest 
kwestią palącą, przy czym nieko- 
niecznie musiałoby się to wiązać 
z wyłożeniem poważnych środ- 
ków na ten cel. 

Zajałem sie tu przede wszyst- 
kim informacyjno-dokumentacyj- 
ną funkcją filmów historycznych. 
Aspiracje realizatorów sięgają 
naturalnie dalej. Starają się oni 
za pośrednictwem swych filmów 
ukazać prawdę, ale także wyra- 
zić swoje sądy, refleksje i wzru- 
szenia. Mimo wszystko wydaje 


mi się, że stworzenie tego rzetel- 
nego fundamentu informacyjno- 
dokumentacyjnego jest jedną z 
wielkich zdobyczy naszego histo- 
rycznego filmu dokumentalnego 
w ostatnich latach. Trwałą war- 
tością dziś i na przyszłość. 


„Skok na Arnhem" 


PUBLICYSTA 


krótki 
metraż 


„WYSPA 
KOBIET” 


Jakaś fabryka, w 
której pracuje wiele 
kobiet, hotel robotni- 
czy, skromny wyna- 
jęty pokoik, Kobiety 
pracują, wracają do 
swego hotelu, gotują, 
piorą, _ rozmawiają, 
wróżą sobie z kart — 
czekają. Potrafią też 
o tym czekaniu mów 
wić. 

Reżyser Irena Ka- 
mieńska umiała opo- 
wiedzieć o swych bo- 
haterkach więcej niż 
niesie sam tylko ob- 
raz egzystencji 2a- 
wieszonej pomiędzy 
domem rodzinnym, 
skąd chciało się wy- 
jechać, a tym „no- 
wym”, na co się cze- 
ka. Kobiety mówią o 
miłości. O tym, czego 
oczekują od prawdzi- 
wego uczucia, czym 
według nich jest mi- 
łość, o swych często 
niedobrych doświad- 
czeniach. Kamera Le- 
szka  Krzyżańskiego 
nie bot się rejestro- 
wania twarzy zdefor- 
mowanej przez neT- 
wowy chichot, nie 
unika patrzenia na 
kobiety mówiące w 
skupieniu o sprawach 
bardzo osobistych. W 
jednej ze scen (zaba- 
wa) zawarte jest ma- 
łe studium na temat 
kobiet i mężczyzn. 
One, nerwowo ocze- 
kujące przy  stoli- 
kach, napięte, palące 
papierosy, z całym 
swoim _ doświadcze- 
niem i — jednak — 
nadzieją; oni — piją 
piwo przy barze, ob- 
serwują, wymieniają 
uwagi, oceniają. 

Wymowa filmu jest 
raczej gorzka, bo 
przecież nie chodzi w 
nim o sprawy oczy- 
wiste — o to, że te 
kobiety  prawdopo- 
dobnie nie najgorzej 
zarabiają, że są nie- 
źle ubrane. Mówi się 
tu o rzeczach istot- 
niejszych, 0 uczu- 
ciach' i przeżyciach, 
bez których jest czło- 
wiekowi źle. 

Ten film potwier- 
dza, że tzw. psycho- 
logiczny dokument 
ma wiele do powie- 
dzenia o człowieku i 
że podejmowane w 
tym gatunku próby 
są owocne. E.S-W 


„Wyspa kobiet” (WFD), 
reż. Irena Kamieńska 


ROGER CORMAN: - KRĘCĘ NIE TYLKO FILMY GROZY 


Wbrew przewidywaniom, amerykański mistrz „hor- 
cor-filmu", reżyser Roger Corman, jest mężczyzną ży- 
wym, wesołym i pełnym temperamentu. Nie wygląda 
nawet na swoje 42 lata. 

— Pracuję bardzo szybko — mówi Corman w wywia- 
dzie dla „Les Nouvelles Litteraires”. — Być może wy- 
nika to z moich wspomnień ze służby wojskowej. 
Chciano, abym został inżynierem marynarki i po czte- 
rech dniach szkolenia wysłano mnie już na pełne mo- 
rze. Poza tym przez długi czas współpracowałem z wy- 
twórniami, które dysponowały niewielkimi fundusza- 
mi. Realizowałem filmy w piętnaście, a nawet w pięć 
dni, a „Sklepik grozy” — to mój rekord: realizacja 
trwała dwa dni i jedną noc! Ale to w końcu nie ma 
tak wielkiego znaczenia, po prostu umiem szybko pra- 


Film grozy odwołuje się do zjaw i niepokojów z 
okresu dzieciństwa, ukrytych w naszej podświadomo- 
ści. Moim zadaniem, jako reżysera, jest obalenie ba- 
riery oddzielającej widza od jego podświadomości. 
W filmie „Pogrzebany żywcem” wprowadziłem sek- 
wencję, kiedy bohatera (Ray Milland) budzi jakiś ha- 
łas. Wstaje, idzie długimi, coraz bardziej zwężającymi 
się korytarzami i dochodzi do drzwi. Klucz do tajem- 
nicy tkwi po drugiej stronie. Kiedy drzwi się otwiera- 
ją — widać nagle straszną twarz. W tym momencie na 
widowni zawsze rozlega się krzyk. Oto moja teori: 
zaskoczenie widza po długich sekwencjach potęgują- 
cych napięcie zawsze przynosi ten sam efekt. Włamu- 
ię się jak rabuś do podświadomości widowni. 
Zrealizowałem sporo komedii. Mechanizm ten sam, 


cować. Gdy mój scenarzysta powstrzymywał m 
i mówił: „Kręcenie filmu to nie bieg przez płotki na 
10 metrów” — zmieniłem scenarzystę. 

Dlaczego robię filmy grozy? Przede wszystkim 
chciałbym przypomnieć, że mam w swym dorobku tak- 
że komedie, westerny, reportaże i filmy kryminalne. 
Ale „horror-tilmów” zrealizowałem aż 25! Co było 
moim celem? Straszenie publiczności? Oczywiście! Po 
takiej odpowiedzi należałoby zaraz zadać pytanie: w 
jaki sposób? Czytałem Freuda, wiele książek teoretycz- 
nych, prowadziłem wielogodzinne rozmowy z psycho- 
analitykami, Ale pewnego dnia zorientowałem się, że 
każda godzina takiej rozmowy kosztowała mnie sto 
dolarów. Powróciłem więc znów do lektur. 


tyle że odpowiedzią jest śmiech. Cenię niezmiernie 
komedie grozy, gdyż pozwalają one żartować z tego, 
<o w gruncie rzeczy nas przeraża. Ale i publiczność | 
oglądająca „horror-filmy” często wybucha śmiechem. | 
To normalna reakcja, bo przecież widz uświadamia so- 
bie nagle, że jest w kinie — i śmieje się niejako ze | 
swego własnego strachu. 

Zarzuca się moim filmom zbytnie szafowanie efek- 
tami, a wielu ludzi twierdzi, że na przykład Polański 
potrafi osiągnąć to samo, pokazując codzienność. Tak, 
to prawda. Polański jest wielkim reżyserem. Zresztą 
i ja zdałem sobie sprawę z nadmiaru efektów. Posta- | 
nowiłem nie realizować filmów grozy. Ale tylko chwi 
lowo... li 


| POWRÓT F 


Po pracy w teatrze i dla telewizji popularny kom 
w filmie Henri Colpiego „Powrót” według powieść 
— Mówiono — tłumaczy Fernandel — że kino się 1 
ną propozycję. Spodobała mi się ta historia przyjaźr 
tach wspólnej pracy szkapa ma zostać wysłana do H 
rogów byka, dawny towarzysz zabiera ją z powrote 


Przyjaźń 
Laurent Terzie 


Śmiech i przestrach 
Vincent Price i Roger Corman 


| 
| DRUGI FILM COURNOTA 


| Francuski krytyk filmowy, Michel Cournot, 
| po swym debiucie („Niebieskie  gauloisy"), 
przystępuje do realizacjł następnego filmu 
„Renata byle co”. Bohaterką jest młoda ko- 
bieta, która nie znosi żadnych konwencjt w 
dziedzinie moralności, a nawet stroju. Rolę Re- 
naty zagra Nella Bielski, odtwórczyni jednej 
z głównych ról w poprzednim filmie Cournota, 
a w życiu prywatnym — żona reżysera. 


NOWY CHABROL 


Claude Chabrol i jego stały scenarzysta Paul 
Gegauff pracują nad scenariuszem filmu „Niech 
zdechnie bestia”. Inspiracją filmu jest powieść 
sensacyjna, a bohaterem — mężczyzna, którego 
dziecko zginęło w wypadku samochodowym. 
Pragnienie zemsty na sprawcy wypadku prowa* 
|| dzi bohatera do zbrodni 


JEANNE MOREAU — CAROWĄ 


Paryż ogląda swoją znakomitą aktorkę w angielskim filmie „Ka- 
tarzyna Wielka” Gordona Fleminga, opartym o sztukę G. B. 
Shawa. Krytyka francuska przyjęła film z rezerwą. Kpiny Shawa 
z angielskiej pruderii w wiktoriańskim stylu „nie mogą dziś bu- 
dzić naszej wesołości” — pisze lakonicznie Georges Charensol w 
„Les Nouvelles Littóraires”. Nieco mniej surowy Jean de Baron- 
celli w „Le Monde” uważa, że sytuacja wyjściowa zawiera ele- 
menty komediowe: zetknięcie się dziarskiego, lecz raczej tępego 
oficera brytyjskiego z carową Wszechrosji, a w szczególności jego 
cnotliwe przerażenie, gdy zdaje sobie sprawę, jakich strategicz- 
nych talentów Katarzyna po nim oczekuje — są dość zabawne. 
Potem jednak akcja zaczyna się dłużyć i w końcu nudzi. 

„Jeanne Moreau — pisze de Baroncelli — gra Katarzynę z dy- 
stynkcją, która odbtja od ogólnego tonu filmu. Chciałoby się wi- 
dzieć ją bardziej kobiecą, bardziej nieopanowaną, bardziej wład- 
czą t zaborczą. Peter O'Toole jest doskonały w roli żołnierza, któ- 
ry nie chce być zawałcony. Pod maską opanowania wyraża wszel- 
kie odcienie zaskoczenia, oburzenia, sprzeciwu t panicznej obawy, 
To jemu należy zawdzięczać najlepsze momenty” 


Zabawa i nuda 
„Katarzyna Wielka” 


oniem 
*Fernandel 


RNANDELA 


powraca na ekran. Jesienią obejmie główną rolę 
lagdaleny Frick. 

mnie dąsa. A przecież to ja czekałem na stosow- 
niędzy koniem i człowiekiem. Kiedy po wielu la- 
anii, aby służyć pikadorowi i paść w końcu od | 
do siebie. 0 


JEDNYM 
ZDANIEM 


Barbra Streisand i Yves Mon 
tand (oboje na zdjęciu) grają ra- 
zem w musicalu „Na prostej dro- 
dze możesz wszystko zobaczyć”. 
który poprzednio cieszył się ol- 
brzymim powodzeniem na Broad- 
wayu; reżyseruje Vincente Min- 
nelli. 


* 


Biuro festiwalu w Cannes poda- 
ło do wiadomości, że tegoroczny 
festiwal odbędzie się w dniach 
8—22 maja. 

* 


Angielski miesięcznik „Films 
and Filming” ogłosił „Rok 2001: 
Odyseja kosmiczna” Stanleya Ku- 
bricka najlepszym filmem wy- 
świetlanym w ub. roku w Anglit. 


x 


Omar Shartjj będzie śpiewał t 
tańczył jako... Rudolj Valentino 
w musicalu biograficznym poświę- 
conym sławnemu aktorowi ktna 
niemego 


Marzenia o komedii 
"Tatiana Samojłowa 


TATIANA SAMOJŁOWA - OD „MEKSYKANINA” DO „ANNY KARENINY” 


Tatlana Samojłowa, jedna z najpopularniejszych 
aktorek radzieckich, występuje obecnie w Centralnym 
Teatrze Aktora Filmowego w Moskwie, Gra tutaj głów- 
ną rolę w sztuce Aleksieja Arbuzowa „Tania”, która 
cieszy się dużym powodzeniem stołecznej publiczności. 
Po jednym z przedstawień „Tani” reporter pisma „So- 
wietskij Film" przeprowadził z aktorką rozmowę na 
temat jej dorobku filmowego. 

Rozmowa zaczęła się jednak od teatru. Samojłowa 
lubi teatr, czuje się w nim jak w domu, pochodzi bo- 
wiem z aktorskiej rodziny. Jej ojciec, znany aktor 
Ewgienij Samojłow, grał jeszcze w teatrze Meyerhol- 
da; ma na swoim koncie niezliczoną ilość ról scenicz- 
nych i sporo filmowych, wśród których największą 
bodaj popularność przyniosła mu postać Szczorsa w 
lilmie Dowżenki pod tym tytułem. Mała Tatiana uczę- 
szczała do skoły choreograticznej przy moskiewskim 
Teatrze Wielkim, potem ukończyła studio aktorskie 
przy Teatrze im. Wachtangowa. 

— Kiedy postanowiłam zostać aktorką — mówi — 
mama od razu się na to zgodziła, ale ojciec przestrze- 
gał mnie przed trudnościami. Mówił, że dla kobiety 
to bardzo ciężki fach. 

W pierwszym okresie nauki zawodu aktorskiego 
przeszkadzała Samojłowej wrodzona nieśmiałość i wąt- 
piono nawet w jej zdolności. Potem jednak poszło le- 
piej, młoda aktorka wystąpiła z powodzeniem w kil- 
ku przedstawieniach szkolnych. Przed kamerą filmową 
stanęła po raz pierwszy w „Meksykaninie” według 
Londona, jej partnerem był Oleg Striżenow. Ale auten- 
tyczną sławę dała jej rola Weroniki w filmie „Lecą 
żurawie” Kałatozowa. 

— W scenariuszu filmu — wspomina aktorka — We- 


ronika została naszkicowana jako dziewczyna bardzo 
sentymentalna, Ja jednak chciałam wzbogacić tę po- 
stać psychologicznie, gdyż rola dziewczyny, której uko- 
chany poszedł na front, nie wydawała mi się zbyt in- 
teresująca. Po wielu dyskusjach Kałatozow zgodził się 
na moją koncepcję. 

Potem była rola radzieckiej wywiadowczyni w krę- 
conym z Węgrami filmie „Alba Regia" i młoda rosyj- 
ska dziewczyna w filmie Giuseppe De Santisa „Oni 
Szli na wschód”. Postać ta była zaprzeczeniem tego 
wszystkiego, co Samojłowa stworzyła dotąd na ekra- 
nie. 

— Chciałam także powiedzieć coś o takich ludziach, 
Jak ta dziewczyna, którą tragiczne koleje wojny 
pchnęły do obozu niemieckich i włoskich żołnierzy. 
Oczywiście w niczym nie przypominała ona moich do- 
tychczasowych bohaterek. Nieprzyjemnie grać takie 
role, czasem nawet ciężko, ale jestem przekonana, że 
są one niezbędne w dorobku każdej aktorki 

Ostątni filmowy sukces Samojłowej to tytułowa ro- 
la w „Annie Kareninie" Zarchiego. W tej skompliko- 
wanej postaci pociągała aktorkę jej niezwykła indywi- 
dualność, bezkrompromisowość, z jaką przełamywała 
konwencję mieszczańskiej rodziny, małżeństwa, wolno- 
ści obyczajów, miłości. Rola Kareniny potwierdziła są- 
dy krytyków, że Samojłowa jest predestynowana do 
kreacji o dużym ładunku dramatycznym, a nie charak- 
terystycznych czy komediowych. 

— Krytycy mają rację — mówi aktorka. — Ja jednak 
chciałabym zagrać kiedyś w komedii i nie tracę na- 
dziei, że znajdę po temu odpowiednią okazję. Na sce- 
nie grałam już taką rolę i byłam nawet z siebie dość 
zadowolona. 


telegramy 


ZYM. Federico Fellini oświadczył dziennikarzom, że bezpośrednio po ukończeniu „Satyriconu” zamierza prze- 
na ekran powieść pisarza radzieckiego Michaiła Bułhakowa „Mistrz i Małgorzata”. 


ie: 


«0S ANGELES. Dawne atel 
r swej dotychczasowej postazi. 


ZTOKHOLM. Arne Mattson przygotowuje scenariusz filmu „Kraina śniegu”, oparty na powieści japońskiego 


r filmowe Chaplina zostało uznane za zabytek historyczny i będzie zachowane 


isarza Jasunari Kawabaty, laureata ubiegłorocznej Nagrody Nobla. 


'ARYŻ. Główne role w realizowanej przez Freda Zinnemanna adaptacji „Doli człowieczej” Andrć Malrąux 
: Liv Uliman i aktor japoński Eiji Okada („Hiroszima, moja miłość 


DE SICA I BOROWCZYK 


zapowiada realizację 
filmu „Słonecznik” ze swoimi ulubiony- 
mi aktorami: Sophią Loren i Marcello 
Mastroiannim. Film będzie kręcony we 
Włoszech | częściowo w Związku Ra- 
dzieckim, gdyż akcja obejmuje epizody 
odwrotu armii włoskiej w czasie drugiej 
wojny światowej. 


Vittorio De Sic: 


Po realizacji „Słonecznika” De Sica 
planuje intermezzo aktorskie. — Rozwa- 
żam — mówi — ofertę Waleriana Borow- 


czyka, który proponuje mi rolę w swoim 
przyszłym filmie. 
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O HIKTORSTWIE 


F= 


Twierdzi, że zaskakuje go po- 
pularność, jaką zdobył u widzów. 
Nie grywa przecież postaci szcze- 
gólnie sympatycznych; często są 
to nawet typy dość wątpliwe — 
a mimo to ludzie go lubią. 

— Na czym, w pana przekona- 
niu, polega owa „siła komiczna”. 
która zmusza widzów do śmie- 
chu? 

— Chyba na tym, że nie wolno 
chcieć być śmiesznym za wszelką 
cenę. Należy mieć w swojej świa- 
domości zaledwie jakiś mały mar- 


MÓWI 
OGUMIŁ KOBIELA 


gines na śmieszność, a poza tym 
wszystko robić z pełną powagą. 

Czasem zresztą myślę, że w 
moim aktorstwie korzystam z 
ułatwień jakby z góry mi danych: 
bo ja jestem autentycznie niepo- 
radny. Nie potrafię robić pew- 
nych rzeczy precyzyjnie; nie 
umiem — dla przykładu — nau 
czyć się jakiegoś tańca. Gdy ćwi. 
czymy w grupie kroki i ruchy — 
Ja jestem, oczywiście, najśmiesz- 
niejszy; wszyscy są przekonan 
że znowu stosuję jakieś swoje 
gierki, a ja tymczasem rzeczywiś- 
cie nie umiem powtórzyć tego, co 
wszyscy potrafią już po krótkiej 
próbie. 

Notuję to wyznanie aktora, z0- 
stawiając jednak i tu pewien 
margines na „grę”. W końcu ta- 


„Wszystko na sprzedaż” 


jemnice warsztatu niech lepiej 
pozostaną w ukryciu. 

— Na ekranach znajduje się 
„Człowiek z M-37; w tym filmie 
gra pan główną rolę. Ta komedia 
cieszy się powodzeniem, choć kry- 
tyka zgłasza zastrzeżenia. 

— I ja mam wiele zastrzeżeń 
wobec siebie samego, ale, oczy- 
wiście, cieszę się, że ludzie chodzą 
na film, że w kinach tłoczno. 
©krcs pracy na planie traktuję 
w tym wypadku jako ważny etap 
porozumienia się aktora z reży- 
serem. Gdyby w przyszłości moż- 
na było tę współpracę kontynuo- 
wać, myślę, że rezultaty byłyby 
lepsze. W filmach gram dość czę- 
sto, choć ważnych ról, ciekawych 
postaci, nie miałem wiele. Ciągle 
jednak mam nadzieję, że trafię na 
„swoją” rolę. 

— Czy sądzi pan, że nasza ki 
nematografia nie daje szan: 
aktorowi? 

— Trudno jednoznacznie odpo- 
wiedzieć na to pytanie, zależności 
są tu rozmaite. Aktor rzadko do- 
staje rolę pełnowartościową, z 
której mógłby zrobić majster- 
sztyk; z drugiej zaś strony nie ma 
możliwości kontynuacji współ- 
pracy z filmem na tyle, by zdo- 
być niczbędną rutynę, obycie — 
czysto techniczne — z kamerą i 
całą machiną produkcyjną. W 
najlepszej sytuacji jest, oczywiś- 
cie, aktor obsadzony w dużej roli 
— tu czasem pozostawia mu się 
trochę czasu na przemyślenia, na 
wyszukanie najkorzystniejszej sy- 
tuacji. I to też raczej w filmach 
o wyrażnych założeniach arty- 
stycznych, gdy reżyser ma pełną 
świadomość współodpowiedzial- 
ności za aktora, gdy wie, że nie 


powinien wtłaczać go w sytuacje 
wydumane, nie przystające do 
jego dyspozycji 

Znacznie gorzej jest w filmach 
realizowanych z mniejszymi am- 
imi, a za to w ciągłym po- 
śpiechu. A już klęska może się 
zdarzyć, kiedy mamy zagrać epi- 
zed w takim filmie. Tu zakłada 
że aktor jest człowiekiem fa- 
chowym, czytaj: maszynką do 
wypowiadania tekstu. Przychodzi 
ma plan, nie zawsze wiedząc o co 
chodzi i kogo gra. Wkładają mu 
kostium, stawiają w gotowej de- 
koracji i podpowiadają dialog. W 
takich warunkach, nie dziwmy 
się, rzadko może powstać soczy- 
sta, żywa postać, Wydaje mi się, 
że realizatorzy filmowi odczuwają 
jakby wstyd przed wychodze- 
niem aktorowi naprzeciw. Nie 
dość, że niedy nie ma czasu na 
próby analityczne, to w dodatku 
nie uważa się za potrzebne omó- 
wić z aktorem sytuację, właści- 
wie zbudować ją. Bo ze wskazów- 


ki typu: „Zejdziesz po trzech 
schodach i powiesz: »Pani mi się 
tak podob; — niewiele jeszcze 
wynika. 


— I wtedy tęsknicie do teatru... 

— Oczywiście, do rzetelnych 
prób przez trzy miesiące, kiedy 
jest czas na jakieś wyzwoleni 
prawdy z aktora, na wymyślenie 
przekonywających sytuacji. W fil- 
mie nie ma na to czasu i dlatego 
nasze aktorstwo filmowe jest nie- 
pełne. To, co w teatrze czy na 
estradzie byłoby jeszcze mdłe i 
niedopracowane, przed kamerą 
uchodzi za dobre, a nawet za suk- 
ces. Gram wiele w filmach, ale 
nie więcej niż 10 procent sytuacji 
naprawdę nii odpowiadało. W in- 


NZYWNYM 


nych musiałem grać fałszywi: 
pośpiesznie ubrany w źle skrojo- 
ny kostium, wypchnięty na plan 
— bo „wszyscy czekają”. 


— A te wyjątki od reguły? 
Sukces aktorski filmu 
„Wszystko na sprzedaż” Andrze- 
ja Wajdy na tym chyba polega, 
że przychodziło się na plan z pi 
mysłami, z możliwością poddania 
propozycji: Ideał oczywiście trud- 
no osiągnąć, bo i tu deprymowa- 
ło, że cała ekipa czeka na rodze- 
nie się pomysłu. Ale gdy się już 
ma tę możliwo: wystarczy od- 
porność psychiczna — żeby nie 
zagrać pierwszym lepszym „nu- 
merem” i mieć to z głowy. 
Dobrze i twórczo pracowaliśmy 
z reżyserem Andrzejem Munkiem 
nad  „Zezowatym szczęściem”. 


Były tam precyzyjnie i mądrze 
pomyślane sytuacje, tak, że po 


_mmmmmnmamm 


Aktualnie można go zoba- 
czyć na scenie warszawskiogo 
teatru „Komedia” w „Żabusi” 
Gabrieli Zapolskiej i na ekra- 
nach kin — w „Człowieku z 
M-3”. Występował w kabarecie 
„Wagabunda”, a _ jeszcze do 
niedawna bawił telewidzów ja- 
ko Szef w popularnym „Po- 
znajmy się”. Bogumił Kobiela 
ukończył PWST w Krakowie, 
występował w teatrze „Wy 
brzeże”, był współzałożycielem 
i aktorem słynnego „Bim-Bo- 
mu” i „Teatru Rozmów”. W 
filmach "grywa często i od 
dawna; chyba najlepiej pamię- 
tamy go z „Popiołu i diamen- 
tu”, „Zezowatego szczęścia”, 
„Krypłonimu NEKTAR”, „Rę” 
konisu znalezionego w” Sara” 
gossie”, „Lałki” i „Wszystkie- 
xo na sprzedaż”. 


paru próbach można było je 
przyjąć za własne, wtopić się w 
postać. 

— Czy, zdaniem pana, pisanie 
roli z myślą o konkretnym akto- 
rze jest dla niego rzeczywiście 
korzystne? 

— Myślę, że to niesłychanie zo- 
bowiązuje. Ale nie pozbawione 
jest też niebezpieczeństw. Bo 
wyobrażenie scenarzysty o akto- 
rze może być schematyczne i po- 
wierzchowne. Dobry scenariusz 
pisany „pod” aktora powinien do- 
prowadzić do wyzwolenia umie- 
jętności nawet nieuświadomio- 
nych, bądź zapomnianych i przy- 
krytych codzienną rutyną. 

Posłużę się przykładem. Gram 
w teatrze „Komedi rolę Raka 
w „Żabusi” Zapolsi |. Po pierw- 
szym przeczytaniu sztuki wyda- 
wało mi się, że to rola absolutnie 
nie dła mnie. Stoczyłem walkę z 
dyrekcją — przegrałem pod na- 
ciskiem konieczności admtinistra- 
cyjnych. Do pracy zabrałem się 
prawie z nienawiścią i — udało 
się, Teraz już tę rolę lubię, wi- 
dzę, że był w niej materiał właś- 
nie dla mnie, choć może gołym 
okiem niewidoczny. Ale żeby to 
zagrać, trzeba było tych trzech 
miesięcy prób. 

— Pisze pan czasem scenariu- 
sze. Był pan współautorem „,Do- 
widzenia, do jutra”, a ostatnio — 
razem z Jerzym Gruzą — „Prze- 
prowadzki” i „Zanim do morza 
dopłynie”. W tych dwóch sce- 
nariuszach przewidywał pan role 
dla siebie. Jakie to role, w jakich 
sytuacjach widzi pan sam siebie? 


— Najlepiej czuję się w aktor- 
stwie defensywnym. Co to zna- 
czy? Upraszczając — wolę odpo- 
wiadać niż pytać, wolę słuchać 
niż rozkazywać, wolę się bać niż 
straszyć. Szczególnie bliski był 
mi scenariusz „Przeprowadzki”, 
prezentujący dwie odmienne 0- 
sobowości: kierowcę ciężarów- 
ki PKS-u, człowieka witalnego. 
przedsiębiorczego, pełnego radoś- 
ci życia i korzystającego z jego 
usług inżyniera. Ów inteligent 
(to rola dla mnie) jest człowie- 
kiem niezaradnym, zakomplek- 


sionym. wystraszonym. Ci dwaj 
są skazani na siebie w ciągu 
dwóch dni podróży. Klasyczny 


„Silny ojciec i bez- 
radne dziecko”. 

Scenariusz został oparty na 
drobnych realiach związanych z 
tą podróżą. Ta cała zabawa jest 
dość drapieżna  psychologicznie, 
choć obfituje w niewinne sytna- 
cje. Oto jedna ze scen: inżyniero- 
wi bardzo się śpieszy, a kierowca 
pracuje w zwolnionym tempie, W 
południe rozkłada się na łące i 
zasypia. Inżynier nie ośmiela się 
ge budzić, ale znajduje „sposób 
znosi mrówki z okolicznych mro- 
wisk, „napuszcza” je na kierow- 
cę. Nie muszę dodawać, że mrów- 
ki rzucają się właśnie na inży- 
niera... 

— A co z realizacją? 

— Były zastrzeżenia, a potem 
reforma zespołów. My początko- 
wo byliśmy rozgoryczeni, teraz 
sami dostrzegamy słabości sce- 
narius: Gdyby jednak była 
możliwość realizacji, jdzę że 
udałoby się wyeliminować braki. 
Jest to chyba dobry materiał na 
komedię. 

— Czy to pisanie dla siebie ma 
zastępować nie istniejące sce- 
nariusze pisane z myślą o panu? 

— Jest to także rodzaj higieny 
zawodowej. Wymyślanie sytuacji, 
które chciałbym zagrać, sprawia 
mi prawdziwą przyjemność. Film 
mnie pasjonuje, a czuję, że po- 
kazuję w nim szczątki swych 
rzeczywistych możliwości. Biorę 
wszystko, przyjmuję wszelkie 
propozycje z nadzieją na szczęśli- 
wy traf. Czekam na film, który 
pozwoliłby mi zagrać tak, jak na 
scenie czy estradzie. A nader 
rzadko trafia się taka okazja, jak 
„Przekładaniec” Andrzeja Waj- 
dy, który — choć przygotowywa- 
ny pośpiesznie, bo dla telewizji — 
proponował zdecydowany i cicka- 
wy materiał dla aktora. Tę rolę 
zagrałem z entuzjazmem. 


Rozmawiała: 
E. SMOLEŃ-WASILEWSKA 


PAGNOL 


„Mariusz” Marcela Pagnola, pokazany 
niedawno w telewizji, przypomniał mi te- 
go dramatopisarza bardzo popularnego 
przed wojną także w Polsce. „Mariusz”, 
„Fanny”, „Cezar” — owa trylogia marsyl- 
ska, saga prowansalska — swoją pogodą 
i psychicznym zdrowiem pasowała do „Ro- 
dziny Whiteoaków” Mażo de La Roche, 
„Przeminęło z wiatrem” Margaret Mit- 
chell, do pewnych wątków „Sagi rodu 
Forsyte'ów” Galsworthy'ego. Obok ówcze- 
snej literatury katastroficznej i katastro- 
ficznego teatru, musiały istnieć takie azy- 
le. Kiedy w moim domu wymawiało się 
nazwisko Pagnola, wszyscy widzieliśmy 
zaciszną winiarnię Cezara. 


Tymczasem sztuki tego autora takie 
znów poczciwe nie były. Ani sam autor. 
Ile on krwi popsuł na przykład Clairowi! 
Zachęcony powodzeniem swoich pierw- 
szych komedii na ekranie (był to okres 
rodzącego się filmu dźwiękowego), ogłosił 
manifest, że narodził się nowy teatr, teatr 
w konserwie, film. Zachęcał autorów dra- 
matycznych do pisania sztuk dla kina 
i realizowania ich. 


Na domiar złego sam zaczął kręcić fil- 
my. Po ekranizacji „Mariusza” dokonanej 


przez Kordę i „Fanny” przez Marca Alleg. 
reta, osobiście przeniósł na ekran „Ceza- 
ra”. Później inne sztuki. W związku z tym 
pisał zjadliwie Clair: „Ten autor, dowie- 
dziawszy się ze zdumieniem, że wpływy 
uzyskane z wyświetlania jednego filmu w 
czasie dwóch miesięcy przewyższają wpły- 
wy z jednej z jego sztuk, osiągnięte w cią- 
gu całego roku, poczuł nagle sympatię do 
ekranu...” 


Tak czy inaczej, Pagnol stał się auto- 
rem filmowym, reżyserem i producentem. 
I jako pierwszy filmowiec wszedł do Aka- 
demii Francuskiej. Dopiero w wiele lat 
później dostał się do niej Renć Clair. 


Ale co się dzieje. Namieszawszy po- 
rządnie ludziom w głowach, autor „Pana 
Topaza” zaczął nagle robić filmy normal- 
ne. Często za materiał służyły mu powie- 
ści Jeana Giono. Były to filmy dalekie ża- 
równo od teatru, jak literatury. Orowia- 
dały o Prowansji. Przewianej wiatrem 
morskim — powiada historyk kina. Grali 
w nich wprawdzie aktorzy teatralni (np. 
Raimu, sławny Cezar z teatralnego i fil- 
mowego „Mariusza”), ale grali już jak się 
powinno grać w kinie. 


Jeanne i Ford w swojej „Historii filmu” 
wymieniają kilka filmów Pagnola do dziś 
godnych uwagi. A Clair po latach pisał: 
„Marcel Pagnol był też bez wątpienia jed- 
nym z pierwszych, którzy zapomnieli, że 
»film mówiony jest sztuką odtwarzania, 
utrwalania i rozpowszechniania teatru«, a 
jeśli nie zapomniał o tym zupełnie, to dał 


„Popiół 1 diament" 


dowód szczęśliwego roztargnienia, tworząc 
takie filmy, jak »Angelex lub »Żona pie- 
karzaw”. 

Lecz co się znów dzieje. Nawet po prze 
rzeniu w połowie lat pięćdziesiątych ekra- 
nizacji „Mariusza”,  cytowani historycy 
stwierdzają, że wprawdzie obraz ten „nie 
był od strony filmowej filmem dobrym, 
ale po ćwierci wieku można go oglądać i 
nie czuć się zażenowanym jego starością”. 
Jest to zaletą filmów należących do „teat- 


"ru w konserwie” -- piszą dalej — że „sta- 


rzeją się tylko o tyle, o ile starzeją się 
sztuki, których te filmy były rejestracją”. 

W dobie telewizji i teatru telewi. 
go, który — dopiero om — wydeje się 
czymś pośrednim między teatrem a fil- 
mem, sprawa wygląda jeszcze mniej dra- 


stycznie. Na małym ekranie „Mariusz” w 
ogóle nie razi. Ma coś starego, ale przy- 
jemnego. Takiej Marsylii i takich ludzi, 
widać to szczególnie teraz, nigdy nie było. 
To się wymyśliło, to się przyśniło. Tym le- 
piej. Jest tam wprawdzie dramat (sprawa 


Mariusza), ale złagodzony. Motyw corneil- 
lowski (ofiara Fanny), ale poetycki „iad- 
ny”. Azyle, które wymieniłem nu począt- 
ku, wydają się dziś także potrzebne 


CO NOWEGO  syżume s. 


skie. Dwa nowe fil- 


W FILMIE ELEN 
BUŁGARSKIM 


Tak sumo jak ton całego filmu: 
początkowo niepoważny, lekki, 
później coraz bardziej tragiczny, 
okrutny. Wielki inkwizytor — 
szef Gestapo — to wyrafinowany 
ideolog brutalności i gwałtu. 
Obok niegc dwie dalsze postacie 
świata absurdu: prokurator i sę- 
dzia; obaj starają się przywrócić 
totalny porządek, który naruszyli 
młodociani bohaterowie. Przecież 
ci chłopcy, uczniowie gimnazjum, 
mogliby żyć spokojnie, gdyby zaj- 
mowali sie tylko ni 7 
sprawami, właściwymi ich wicko- 
wi, a nie zabijali żołnierzy nitle- 
rowskich! 

Chłopcy zostają skazani na 
Poniosą karę za to, że 


posobowi my 
u porządkow 
ciwko faszyzmowi stworzyła 
Ślne warunki dla ich buntu. 
„buntownikami bez przy» 
y”, lecz nonkonformistami, 
AZ 7 glęboko przekonanymi o swoich 


ROA, - 3 > racjach. W zakończeniu filmu bo- 
ORZEC : : — haterowie odchodzą, poruszając 
Świat absurdu się w nierealnej przestrzeni, po- 

„Ptaki 1 charty" dobni do zjaw. Odchodzą spokojni, 


W bułgarskiej produkcji filmo- twórz: Stojanowa-Mramora 
wej ostatniego okresu na szcze- jest walka z konformizmem. wypukla losy bohaterów i kieru- - p ż>, śś >: 
gólną uwagę zasługuje twórczość  Ukazana na początku filmu roz- _ jęcą nimi ideę jakby wiedzieli, że dopiero po- 
dwóch młodych reżyserów: Geor- prawa sądowa przeciwko grupie / Świat sędziów jest światem przez śmierć bedą wolni. 

Bi Stajanowa-Mramora i Eduar- dzieli ekranową surdu. Świadczy o tym zarów- Inną tematykę porusza i 
da Zachariewa. Zwłaszcza naj- a dwa antagoni- jego „pejzaż” zewnętrzny, oby- zd Weleką” Eduarda Za- 
nowsze ich filmy — „Ptaki i y młodych bohate-  czajowy. jak i analiza psycholo- Weleka to mała spo- 
ch: oraz „Niebo nad Weleką" rów oraz ich sędziów, Rytmiczny  giczna charakterów. Obraz tego zeka, wpądająca do Morza 

iadczą o wyobrażni, inwen- wi do punktu konfrontacji świata jest mieszaniną „belle epo- arnczo w pobliżu granicy tu- 
gtnośelach warsztato: światów staje się motorem que" i koszmarów kafkowskich.  reckiej: płynie wśród starych de- 


by sami tego pragnęli, 


ANDREJKOW 


Korespondencja 
własna z Sofii 


wych obu reżyserów. Nie są tylko 
interpretatcrami, lecz w całym 
tego słowa znaczeniu autorami 
swych filmów. A autor filmowy 
dotychczas w filmie bułgar- 
skim zjawiskiem rzadkim. 

Film Georgi Stojanowa-Mra- 
mora „Ptaki i charty” przenosi 
nas w lata ostatniej wojny. 
Przedstawiony na ekranie wątek 
ruchu oporu nie wyczerpuje jed- 
nak wszystkich spraw, kt. 
autor stara się nadać filozoficzne 
wymiary. osądzając bohaterów, Świgć 
ich postępowanie i środowisko Z wspomnień 
pozycji współczesnego humaniz- ES 
mu. Bowiem głównym tematem nad Weleką" 
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bowych lasów, idyllicznych polan 
i wzgórz Strandży. Jest to zie- 
mia obiecana, miejsce jak gdyby 
stworzone dla tych, którzy prag- 
ną spokoju i ukojenia. A motyw 
poszukiwania azylu przez zmę- 
czonego cywilizacją człowieka 
zdaje się znów powracać we 
współczesnej sztuce, 


Martin Tomow, bohater filmu 
„Niebo nad Weleką”, należy do 
ludzi uczciwych, bezinteresow- 
nych i szlachetnych, choć rozc: 
rowanych współczesnością. Ucić 
kając przed rzeczywistością, Mar- 
tin wraca do swych rodzinnych 
stron. Lecz azyl, którego szuka, 
okazuje się fikcją. Ludzie i stare 
miejsca wskrzeszają w pamięci 
Martina to wszystko, przed czym 
uciekał; poczyna miotać się mię- 
dzy teraźniejszością a przeszło- 
ścią. 

Młynarz, u którego Martin spę- 
dza kilka pełnych niepokoju dni, 
stary pasterz owiec, przyjaciel z 
lat młodzieńczych, którego kie- 
dyś pośrednio skrzywdził — ja- 
wią się niby widma przeszłości, 
oskarżają. Niemym świadkiem 
minionych lat jest stary młyn — 
na jego ścianach odczytać można 
nazwiska kilku pokoleń. Uosobia- 
ią one pamięć, która nie ginie, 
jak w owej legendzie o ojcu i sy- 
nach: po każdym złym postępku 
synów, ojciec wbijał w drzwi do- 
mu jeden gwóźdź. Kiedy synowie 
zmądrzeli, ojciec po każdym ich 


Wspomnienia młodości 
„Niebo nad Weleką” 


dobrym uczynku wyjmował jeden 
gwóźdź, Lecz dziur po gwoździach 
nic nie zatarło. 


„Niebo nad Weleką” odznacza 
się oryginalną plastyką, łącząc 
malowniczość pejzażu, zmiękczo- 
ną przez dyskretny liryzm, z wy- 
razistością typów ludzkich. Całość 
pobrzmiewa patosem starożytnej 
tragedii. I choć mamy tu przed 
sobą wszystkich bohaterów tra- 
gedii, brak jest katharsis. Wyda- 
je mi się jednak, że na tym właś- 
nie polega pewna nowoczesność 
koncepcji tego filmu, który za- 
miast rozwiązywać poruszone 
problemy, wzbudza u widza nie- 
pokój, a nawet dręczy. A przy 
tym jest na swój sposób optymi- 
styczny, 


TODOR ANDREJKOW 


Młodość 
i zaściankowość 
„Do rzeczy, skarbie” 
— Werner Enk 
i Uschi Glas 


Nowa fala 
bez hersnektyw 


„Młode kino' zachodnioniemieckie, mimo sukcesów na festiwa- 
lach, nie znajduje masowego uznania poza granicami kraju. Czy 
produkcja filmowa w NRF nie przestanie być nigdy zaściankowa? 


Nigdy jeszcze film zachodnioniemiecki nie znaj- 
dował się w tak paradoksalnej sytuacji, jak obec- 
nie; więcej — wydaje się, że perypetie „nowej fa- 
li* w NRF nie mają precedensu w żadnej innej 
produkcji filmowej na świecie. 

Jak wiemy, po długim i bezwzględnym okresie 
komercjalizacji film _ zachodnioniemiecki zdołał 
wreszcie w ostatnich latach stworzyć własną awan- 
gardę, własne „młode kino”, które zaczęło przy- 
wracać niemieckiej sztuce filmowej utracony pre- 
stiż. Pojawiło się kilkanaście nowych nazwisk uta- 
lentowanych twórców. Ale okazało się, że film za- 
chodnioniemiecki nie może liczyć na szerokie zain- 
teresowanie za granicą, że zdany jest, tak samo jak 
przedtem, na ograniczony rynek wewnętrzny! Gdy 
przed byle kiczowatym „Winnetou” stoją zawsze 
otworem ekrany zagraniczne, to ciekawszy arty- 
stycznie, a nawet ukoronowany nagrodami film 
niemiecki nie dociera do szerszej widowni. A prze- 
cież właśnie filmy „nowej fali" niejednej kinema- 
tografii utorowały drogę na ekrany światowe. 

„Jest faktem bezspornym — pisze Kurt J. Fi- 
scher we „Frankfurter Allgemeine Zeitung” — że 
niemieckie filmy fabularne zrealizowane przez mło- 
dych ambitnych filmowców (łącznie z takim fil- 
mem, jak „Pożegnanie z dniem wczorajszym” Ale- 
xandra Kluge) odrzucane są przez zagraniczną wi. 
downię i czasem nie zwracają kosztów wyłożo- 
nych na ich eksploatację”. Autor dochodzi do wnio- 
sku, że film niemiecki w ogóle nie jest artykułem 
eksportowym, bo wpływy z jego sprzedaży są zni- 
kome. Rozważając zaś przyczyny porażki nawet 
najbardziej interesujących filmów poza granicami 
NRF, wskazuje m. in. na ich specyficzną zaścian- 
kowość i prowincjonalizm. Oto np. film „Do rze- 
czy, skarbie!” reżyserii May  Spils, który bardzo 


szczęśliwie połączył elementy „nowej fali" i roz- 
rywki, był w NRF jednym z największych sukce- 
sów artystycznych i kasowych w minionym roku; 
cóż jednak z tego, kiedy ta opowiastka o parze mło- 
dych ludzi ze studenckiej dzielnicy Monachium 
oparta jest w dużej mierze na dowcipnym wygry- 
waniu lokalnego dialektu. Dowcipów tych nie da 
się przełożyć na inny język. 

To tylko jeden, ale dość charakterystyczny przy- 
kład, jak film niemiecki, pragnąc podkreślać swą 
niemieckość, skazuje się jednocześnie na izolację 


Korespondencja z NRF 


wobec obcej widowni. Nie bez znaczenia jest także 
konkurencja coraz liczniejszych „nowych fal”, bar- 
dziej dynamicznych i atrakcyjnych od niemieckiej. 
Sytuacja „młodego filmu” w NRF nie pozwala na 
zbyt optymistyczne prognozy. 

Jednocześnie koniunktura na komercyjnym ryn- 
ku zachodnioniemieckim, po niedawnej reces, 
powróciła do normy. W tym roku powinno pow- 
stać ponad 50 filmów, które z czystym sumieniem 
można będzie nazwać niemieckimi. Drugie tyle bo- 
wiem powstanie w ramach współprodukcji, głów- 
nie z Włochami, Francją i Anglią. Współprodukcje 
obejmują prawie wyłącznie standardowe filmy 
rozrywkowe: westerny kręcone do spółki z Wło- 
chami, adaptacje Karola Maya i Edgara Wallace'a, 
sensacje szpiegowskie i wreszcie niezwykle ostatnio 
liczne filmy tzw. uświadamiające. Ale w obrocie 
międzynarodowym liczą się właśnie tylko współ- 
produkcje. „Nowa fala" zachodnioniemiecka nie ma 


szans. 


K. F. 
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23 MARCA 1919 


REMANENTY 


23 marca 1919 roku — przed laty pięćdzie- 
sięciu — odbyła się w nowojorskim kinie 
„Strand” premiera filmu Davida Warka 
Griffitha „Dziewczyna, która została w do- 
mu”. Jeden ze złośliwych krytyków napisał, 
że byłoby lepiej, gdyby to nie dziewczyna, ale 
sam pan Griffith został w domu, zamiast 
włóczyć się po świecie i obdarzać publiczność 
opowieściami na nieaktualne tematy. Od za- 
kończenia wojny minęło już prawie pięć 
miesięcy i widzowie pragnęli oglądać na 
ekranie niefrasobliwe, wesołe komedie lub 
na „pokojową nutę” zrobione dramaty. A tu 
znowu: okopy, zniszczone francuskie wioski 
i miasteczka, Hunnowie tzn. żołnierze armii 
Kajzera i amerykański korpus ekspedycyj- 
ny generała Pershinga... 


D, W. Griffith rozpoczął realizację filmu 
jeszcze wtedy, kiedy toczyły się walki na 
froncie, a uczynił to nie tylko dla zaspokoje- 
nia własnych twórczych ambicji i dla wy- 
wiązania się z zobowiązań wobec producen- 
ta (Adolf Zukor z firmy Artcraft, filii Para- 
mountu), ale również, a może przede wszyst- 
kiem, działał na zlecenie rządu Stanów Zjed- 
noczonych. Chodziło konkretnie o propagan- 
dę przepisów nowej ustawy o poborze do 
wojska, o naświetlenie sprawy „reklamacji” 
i „wymigiwania się” od służby w siłach 
zbrojnych. Władze poszły na daleko idące 
ustępstwa i umożliwiły ekipie dokonywanie 
zdjęć podczas posiedzenia Izby Reprezentan- 
tów w Waszyngtonie, a także w obozach 
treningowych i w okręgowych komisjach po- 
borowych. Przed kamerą wystąpił minister 
wojny Mr. Baker, oraz inni dygnitarze, w 
cywilu i w mundurach. 


Griffith, który poza swymi talentami arty- 
stycznymi, posiadał w wysokim stopniu roz- 
winięty zmysł praktyczny, postanowił wyko- 
rzystać w „Dziewczynie, która została w do- 
mu” odrzuty ze swego poprzedniego filmu. 
Wiele metrów taśmy, głównie scen batali- 


Robert Harron (z prawej) 
w filmie „Dziewczyna, 
która została w domu” 


stycznych, nakręconych zarówno we Fran- 
cji, jak w Kalifornii, nie weszło do ekrano- 
wej kopii „Serc świata”. Szkoda by było, 
żeby się ten cenny materiał zmarnował i dla- 
tego w akcji upłynniania remanentów został 
on włączony do nowego wojennego filmu mi- 
strza Griffitha. 


„Dziewczyna, która została w domu”, oglą- 
dana po pół wieku, nie może być zaliczona 
do wybitnych dzieł sztuki filmowej. Pojawia- 
ją się w niej znane griffithowskie chwyty, 
jak na przykład prowadzenie równoległej 
akcji i ratunek przychodzący w ostatniej 
chwili. Dziś może wywołać uśmiech rozczule- 
nia przeplatanie ujęć, w których bohater do- 
konuje niebezpiecznej misji na pierwszej li- 
nii ognia, z ujęciami przedstawiającymi uwo- 
dzenie jego ukochanej. Dziewczyna opiere 
się zwycięsko niecnym zalotom, a w tej sa- 
mej chwili bohater pojawia się wśród swo- 
ich. Zgodnie z założeniami estetyczno-etycz- 
nymi realizatora — cnota i bohaterstwo zo- 
stają nagrodzone. 


Po upływie lat „Dziewczyna, która została 
w domu” nabrała innych wartości — jest 
ciekawym dokumentem epoki, jej nastrojów 
i obyczajów, a także świadectwem stosowa- 
nych wówczas metod propagandowych. War- 
to tu zwrócić uwagę na trzy akcenty drama- 
turgiczne, spełniające wyraźną polityczną 
funkcję. 


Po pierwsze — wysunięcie na plan pierw- 
szy bohatera, który jest bawidamkiem, roz- 
pieszczonym, bogatym jedynakiem. Ojciec 
stara się go „wyreklamować”, ale syn pod- 
porządkowuje się obowiązującym przepisom 
i nakłada wojskowy mundur. Pobyt w obozie 
przeobraża maminsynka w mężczyznę, a we 
Francji — bohater salonów staje się praw- 
dziwym bohaterem. 


Po drugie — po raz pierwszy w amerykań- 
skim filmie pojawia się „pozytywny” Nie- 
miec. Wojna zbliżała się już ku końcowi i 
trzeba było myśleć o przyszłym układzie sił. 
Ów pozytywny Niemiec jest prostym żołnie- 
rzem i nazywa się dość znamiennie — Johan 
August Kant. Kiedy widzi, że jego przełożo- 
ny oficer stara się zgwałcić francuską dziew- 
czynę, strzela do niego wołając: „Walcz z męż- 
czyznami, a nie z kobietami”. Oficer pada 
trupem, a bohaterka filmu (bo o nią oczywi- 
ście chodzi) zostaje ocalona. 


Po trzecie wreszcie — Griffith wraca do 
swego ulubionego tematu, do rozrachunków 
z wojny domowej z lat sześćdziesiątych u- 
biegłego stulecia. Wprowadza na ekran po- 
stać nieprzejednanego konfederaty, który po 
zwycięstwie Lincolna opuszcza Amerykę i 
osiedla się na stałe we Francji, wywieszając 
przed swym domem flagę konfederacką. Pod- 
czas wojny ratują go przed Niemcami znie- 
nawidzeni jankesi z armii Pershinga i po- 
łudniowiec nawraca się. Staje się amery- 
kańskim patriotą i nowa, oficjalna flaga Sta- 
nów Zjednoczonych ozdabia teraz jego rezy- 
dencję. 


Niezamierzoną pikanterię filmu stanowiło 
to, że odtwórca roli pozytywnego bohatera 
— Robert Harron, przedwcześnie i tragicznie 
zmarły aktor (postrzelił się śmiertelnie z re- 
wolweru we wrześniu 1920 roku), został przez 
swego szefa Griffitha „wyreklamowany”. Nie 
poszedł na front, aby móc sławić na ekranie 
bohaterstwo frontowego żołnierza. 


„CISZA I KRZYK" (Węgry). Potwierdza, 
że Miklos Jancsó jest jedną z najciekaw- 
szych tndywidualności dzisiejszego kina 


„UKRYTA FORTECA" (Japonta). Bajka 1 
naturalizm, styl hieratyczny 1 westernowe 
pomysły. 


„ŻYĆ ABY ŻYĆ” (Francja-Włochy). Ka- 
mera Leloucha jest wielka t pojemna — 
wpaść do niej może wszystko, co ejektowne 
t „chodliwe”. 


„START” (Belgia). Skolimowski obserwu- 
je cierpliwie swego bohatera. Mistrzowski 
portret chłopca — pełen prawdy, sponta- 
niczności, człowieczeństwa. 


„GRINGO” (Włochy). Najbliższy ideałom 
westernu amerykańskiego, ale też najmniej 
typowy — dla włoskiego. 


Nasi 


recenzenci 
- pisali. 


„CZŁOWIEK Z M-3” (Polska). Dobry ko- 
medtowy pomysł: mieszkaniowe perypetie 
pewnego lekarza, realizacja — niestety gor- 
sza. 


„ZWIERZĘTA” (Francja). „Gdyby nie by- 
ło na świecie zwierząt, człowiek byłby dla 
siebie jeszcze bardziej niezrozumiały” — 
brzmi motto tego pięknego dokumentu. 


„SAMOTNOŚĆ WE DWOJE” (Polska). Ró- 
żewicz zwycięża raczej jako artysta niż jako 
myśliciel. 


Pure Redakorze! 


Autor rubryki „Głosy i glosy” (FILM, nr 
9), podpisany KAPPA, przytacza wypowiedzi 
p. Śobańskiego sugerujące „regulację cen bl- 

letów', co przetłumaczone na normalny ję- 

zyk oznacza podwyżkę tychże „na filmy wy- 
bitne, atrakcyjne, roztywkow. więc we- 
sterny, komedie kryminalne. Pan Sobański 
doszedł bowiem do rewelacyjnego odkrycia, 
że „dzięki zwiększonym wpływom z eksploa- 
tacji westernów i komedii kryminalnych 
zwiększy się możliwość wyświetlania filmów 
trudnych i mniej kasowych”. Przetłumaczo- 
ne to znowu na normalny język oznacza, że 
wyższa cena za western lub komedię krymi- 
nalną pozwoliłaby wyświetlać filmy deficy- 
towe 1 nudne. 


Chcemy filmów dobrych. Sale kinowe nie 
będą puste. Przeznaczam w swoim budżecie 
pewną sumę na kino, ale nie chciałbym w 
ten sposób opłacać złych filmów, na które 
nie chodzę. 


1. M. 
Warszawa 
(Nazwisko i adres znane redakcji) 


Es 


Wypowiedzi zamieszczone w nr. 3 FILMU 
(„Głosy i glosy”) nie tyle mnie zaintereso- 
Wały, ile oburzyły. Proponuje się tam reku: 
lację cen biletów kinowych leżności od 
filmu. Jestem stałym czytelnikiem Waszego 
pisma. Pisze się o repertuarze, szuka złotego 
środka na uzdrowienie polskiego filmu 
ogóle calej kinematografii, a przecież sposób 
na to jest jedyny: należy realizować i spro- 
wadzać dobre filmy. 


Dlaczego nie oglądamy filmów japońskich, 
szwedzkich, duńskich, brazylijskich, a te co 
do nas trafiają, to „jedynie okruchy. Gdy 
na ekranach kin zn: wyłącznie dobre 
I ciekawe filmy, zniknie problem cen bile: 
tów, gdyż film dobry i ciekawy wynagrodzi 
wysoką nawet cenę. 


JERZY ROZWARSKI 
Gdynia 


Z REPERTUARU DKF. 


: CZŁOWIEK, 
KTÓRY KŁAMIE 


(L'homme qui ment) 


Scenariusz (na podsta- 
wie powieści Henryka 
Sienkiewicza): Jerzy Lu: 
towski i Jerzy Hoffman 

Reżyseria: Jerzy Hoff- 
man 

Zdjęcia: Jerzy Lipman 

Muzyka: Andrzej Mar- 
kowski 


Scenariusz i reżyseria: Alain Rob- 
be-Grillet 

Zdjęcia: Igor Luther 

Wykonawcy: Boris — Jean-Louls 
Trintignant, Jan — Ivan Mistrik, Lau- 
ra — Zuzana Koćurikova, Sylvia — 
Sylvia Turbova, Maria — Sylvia 
Brćal, ojciec — Jozef Cierny, Franz 


Wykonawcy: Wołody- Jozef Kroner, Liza — Dominique 
jowski — Tadeusz Łom- Prado, właściciel gospody — Dusan 
nicki, Basia — Magda- Blaskovic, aptekarka — Catherine 
lena Zawadzka, Zagłoba Robbe-Grillet, Vladimir — Julius Va- 


Mieczysław  Pawli- 
kowski, Ketling — Jan 
Nowicki, Krzysia — Bar- 
bara Brylska, Azja — 
Daniel Olbrychski, Lu- 
śnia — Gustaw Lut Alain Robbe-Grillet, pisarz, autor 


wiczkdamNowowiej: scenariusza do filmu Alaina Resnais 


ko, Ewa Nowowiejska — ies aitwstówik zare irówie? 
Irena Karel, stary No- („Zazdrość”, „Gumy! 
wowiejski — Władysław dzek”), autor "dwóch ' filmów 
Hańcza, stolnikowa ź A 3 śmiertelnej” i „Trans-Europ-Expres: 
Hanka 'Bielicka, Snitko Barwna, szerokoekranowa, dwu i półgodzinna adaptacja powieści Sienkiewicza. Wkrót- praz ejUkbonRiG AEELYNPOĆ 
Rotmządeusz Schmidt, ce recenzja jawia się w małym miasteczku i opo- 
jetman Sobieski -— wiada różne warianty tej samej hi- 
riusz Dmochowski. storii. Znakomita kreacja Jean-Louisa 
Produkcja: ZRE KA- Trintignanta, ciekawy eksperyment 
MERA — 1968. filmowy. 


sek 

Produkcja: Ceskoslovensky Film, 
Bratysława — Como Films-Lux, Paris 
(Czechosłowacja -, Francja) — 1968. 


KOBIETA DIABEŁ 


(Onibaba) 

Scenariusz i reżyseria: Kaneto 
Snindo 

Zdjęcia: Kiyomi Kuroda 

Muzyka: Hikaru Hayashi 

Wykonawcy: starsza kobieta — No- 
buko Otowa, młoda kobieta — Jitsu- 
ko Yoshimura, Hachi — Kei Sato, 
handlarz bronią Ushi —Taiji Tonoya* 
ma, demon — Jukichi Uno. 

Produkcja: Tokyo Eiga Kyokai dla 
Toho (Japonia) — 1965. 


* 


Autor filmów poświęconych tra- 
gedii Hiroszimy („Dzieci Hiroszimy" 
„Matka”, „Utracona płeć”) sięgną 
jym razem do tematyki średniowiecz- 
nej i zrealizował alegoryczną przy- 
powieść wypełnioną gwałtownością i 
erotyzmem. Film jest wyświetlany w 
kinach studyjnych. 


Dziewięciu 
gniewni ych ludzi 


—4 słaby 


—5 dyskusyjny —3 zły 


TYTUŁ FILMU 


$ 
Ę 
3 
3 
a 


B. Drozdowski 
J. Eljaslak 

S. Grzelecki 
S. Janicki 

Zz. Kałużyński 
B. Michałek 

J. Płażewski 


"Twój współczesny 


Ukryta forteca 


Cena strachu 


TAKI DUŻY CHŁOPIEC 


(Takoj bolszoj malczik) 


Kolekcjoner 


Scenariusz (według własnej powieści): Meski, żeński i3 
Borys Rachmanin 

Bałyerla: Maria Fiodorowa RR - 

jęcia: A, Połkanow 

Muzyka: Ewgienij Kryłatow Zwierzęta 3 
Wykonawcy: Kola Nikołajew — Alosza LE a 
Zarkow, jego matka — Zinaida Kirijen- 
ko, jego ojciec — Igor Ozierow, szoter — Żyć aby żyć 54 
Leonid Kurawlew, sąsiadka Filippowna zakk EAjsa| 
— Jelena Maksimowa, Giera — Borys 

Gitin, nauczycielka — Nina Zorska, Go- Imiona miłości 4 
rochow — Nikołaj Smirnow, listonoszka | 
— Tamara Murina, dzieci — Ella Nowi- 


Dr Crippen przed 


kowa, Oleg Sidniew i Lenia Chałdej. A 4 


Reżyseria polskiej wersji językowej: 
Izabela Falewicz 

Produkcja: Centralna Wytwórnia Fil- 
mów Dziecięcych i Młodzieżowych im. 
M. Gorkiego (ZSRR) — 1867. 


Cudowna łamigłówka | 3 | 


2 Dodatek: „Arena”. 4 i 
mowski. Realizacja i h Siedem razy 1|3 
Film o przeżyciach ośmioletniego chłop- | Zdzisław Kudła. Zdjęcia: Mieczysław Poznań- kobieta 
ca, który — ewakuowany podczas wojny ski. Muzyka: Tadeusz Kocyba. Produkcja: Stu- —— — 
wraz z matką i dwojgiem młodszego ro- | dio Filmów Rysunkowych w Bielsku-Białej — 
dzeństwa za Ural — musi podołać obo- 1968. Barwny film animowany. Jezioro łabędzie 33 


wiązkom nie na miarę swego wieku i sił. 


REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZIE: Tadeusz Karpowski (z-ca 
redaktora naczelnego), Bolesław Michałek (redaktor naczelny), Jerzy 
Peltz (sekretarz redakcji), Zbigniew Pitera, Elżbieta Smoleń-W. 
ska, Ewa Toeplitz (redaktor graficzny). REDAKCJA: Warszawa, ul. 5 
Puławska 61. Telefony: redaktor naczelny — 44-50-18 lub w. 116. Cen- Wuja iżzp BE zz DRY EEEE 
trala — 44-40-31 i 44-40-32, Sekretarz redakcji w. 115, dział krajowy — muje na okresy, kwartalne: pana aczi 4 
w. 113, dział zagraniczny — w. 115, dział graficzny — w. 112. biorstwo Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych „Ruch! 
w Warszawie, ul. Wronia 23, za pośrednictwem PKO War- 
ZDJĘCIA KRAJOWE: Centrala Wynajmu Filmów, Centralna Agencja szawa, konto nr 1-4-10024, Egzemplarze zdezaktualizowa- 
Fotograficzna, Wytwórnia zołówka”, Wytwórnia Filmów ne można nabywać w Punkcie Wysyłkowym Prasy Ar- 


WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne i Filmowe. 
ADMINISTRACJA: ul. Puławska 61, tel. 41-50-19. Cena 
prenumeraty za granicą: kwartalnie — 54,60; pólrocznie — 


Dokumentalnych, Zjednoczone Zespoły Realizatorów Filmowych, R. Su- chiwalnej „Ruch”, Warszawa, ul. Nowomiejska nr 15/17, 
mik, archiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: Lenfilm, Mosfilm, Wytwór- na miejscu lub na zamówienie za zaliczeniem pocztowym. 
nia Filmów Fabularnych im. Gorkiego (ZSRR), Woodfall (Anglia), TYGODNIK Druk: Dom Słowa Polskiego, Warszawa, ul. Miedziana 11 
„Cinemonde”, Unifrance Film (Francja), Toho (Japonia), 20-th Century Numer oddano druku 15,II1.1969, Zam. 1786 P-52 
Fox (USA), Lux Vides, Titanus (Włochy), UPI, archiwum. INDEKS 35904 


Ewa 
Skarżanka 


„POLOWANIE 
NA 
MUCHY” 


Andrzej Wajda ukończył „Polowanie na muchy” — 
komedię według opowiadania Janusza Głowackiego. 
Na zdjęciach — dwie sceny filmu: zabawa w war- 
szawskiej Dziekance i finał „Polowania”. 


Jerzy Karaszkiewicz wśród studentów Dziekanki 


Zygmunt 
Malanowicz 


Hanna 
Skarżanka 


